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Koniec tranedli

K raków , 21 sierpnia.
(Tn.) Sacco i V anzetti zakończyli sw ój ży ­

w o t pełen m ęczarni na krześie elektrycznem . 
P rąd  elek tryczny , w ynaleziony i stw m  zony na 
siłę m otorow a, tw órcza, produkcy>tf>, przem ie­
nił się za wolą sędziów  i w ręka kata na siłę 
zabójcza, niszczącą i niemiłosiernie karzącą- 
B y ły  w zruszające prośby, były o k rep re  g ro ź ­
by. P ro śb y  nie pom ogły, g r oźb y  okriŁ iie  sako 
dziły . Tak zw anem u praw u staio się zadość.

C zy istotnie p raw u ?  Chyba nie. W s z a k  sledii! 
pełnych lat trw ało  zastanaw ianie się i wa lka  z 
w łasnem  sumieniem ze strony  tych.  któ jyni 
p raw o nadało w ładzę nad życiem t ych dwóch  
ludzi. Tak jasnem  i niew ątpliw em  widocznie 
nie było u tych ludzi przekonanie o winie obu 
skazanych. Jakoś nie m oli; się tak prissio zde­
cydow ać do w ykonania w yroku, chociaż niby 
w szystko , przedew szystk iem  część procedura] 
na tego okropnego procesu, było w zupełnym  
porządku. A na św iecie w ołają miljony ludzi 
głosem  donośnym , że Sacco i Vem;etfi  są z ca 
łą pew nością niewinni. A bodaj-że setki miljo- 
nów  łudzi o czujnem i żyw em  sumieniu w y ra ­
żają tak samo donośnym  głosem  pow ażne w ąt­
pliwości co do w iny obu zasądzonych. Ja k ie ­
że praw o zadecydow ało  i miało niesłychana 
mocffTjy zagłuszyć glos w łasnego sumienia i 
sumienia setek miljonów ludzi w rażliw ych skąd 
inąd na spraw iedliw ość?

Z w yciężyła  m artw a litera paragrafu, zw ycię 
ży ła forma praw a, a nie jej treść. Skoro pro­
ces odbyw ał się przy przestrzeganiu  formalno 
ści, przepisanych procedurą, w yższe instan­
cje, nie m iały możności, czy też nie chciały, 
sp raw y  ponownie rozw ażać m erytorycznie i 
dlatego Zadecydow ano w brew  oczekiw aniu i 
życzeniu niemal całego św iata : Niech się p ra ­
w u zadość stanie.
' Oto w tym  punkcie należy zaczeoić trag icz­
ny nad. w y raz  ak t stracenia dwóch ludzi, k tó ­
ry ch  w ina conajmniei jest w ątpliw ą. T rzeba  gło 
śno w ołać: P raw o  musi mieć sw oją św iętą i 
w ielką treść , a nie może i nie powinno być w j 
jałow ione z treści i zniżone do pustej formy. 
Nie form alna procedura pow inna zdecydow ać, 
ty lko w  najw yższej instancji — sumienie ludz- 
dzk ;e.

P raw d a  — praw o ludzkie musi być ujęte w 
ścisłe form y. Form a praw a je s t zasadniczo du­
żą  ochroną dla w ykonyw ania  ludzkiej spraw ie 
dliwości. Ona jakby w ysoki parkan  chroni sam 
ogród spraw iedliw ości, ażeby go nie s tra to w a- 
no i niszczono. Ale biada, jeśli parkan staje się 
tą  sam ą św iętością, jaką powinien być w łaśnie 
ty lko  i w yłącznie  sam  ogród. Tam , gdzie w  
m iejsce m aterialnego p raw a, kierow anego i 
s tizeżonego  p rzez w rażliw e i czułe sum‘enie 
Judzkie, w chodzi ferm a sam ej procedury , tam 
o  spraw iedliw ości w e w yższem  znaczAriu mo* 
wy niema. W  takim  w ypadku ma zastosow anie 
znane słow o: sutnmum jus est summa injuria — 
najw yższe p raw o jest najw yższą niespraw ie­
dliw ością. W ted y  tak zw ane p raw o staje się 
m artw ym  fetyszem , przed k tórym  ohydny za­
bobon się korzy . A fetysz nie jest Bogiem, ni­
gdy nim się stać  nie może-

D laczego najw yższe czynniki państw ow e nie 
w kroczy ły , kiedy ze w szystk ich  stron  św iata

do nicf  a p e l o w a n o ?  Dlatego podrostu,  że nie 
było formalnej  ku t emu możliwości .  Tak .  A!c 
by ła  w yżs za ,  św ię t sz a  siła, aniżeli  fo rma  p ra- 
\v By ło  p a n i s r a ń c  i zaniepoko jone surmenic 
ludzkie.  B y ł y  "ei iajmr. iej  — wątpl iwośc i  .silnie 
u z g o d n i o n e .  Ale t£ nie mogły w m k n ą ć  w  samą  
duszę  tych m ęż ów ,  k tó r zy  j ednak mogli  mieć 
w ie/i. czy irmy spąśób  w oł y  w  r o zs t r z yg a ją cy  
nu bieg tej nad w y n a a  .smunit i  s c r a w y f  Nic mo­
g ły wniknąć ,  bo p r^ed  tern! duszami  s ta ł  p a r ­
kan uświęco ny  — fo rma  p ra w n a .  pfoced«ra -fe 
tysz.

\  p raw o  tj lko wicuc znś  meże mieć swój  
wielki  a u j j j i y t t t .  swoja  uznana pow agę  L zmu ­
sić ludzi do respckln i pokory,  jeżeli jest ono '  
po ludzku zrozumiałe.  Czcza  fo rmal is tyka ni­
gdy z ro z u m ia l i  nic bi-J/le.  Dlatego ludzie nie 
incigą się u k o r z y ć ‘p rzed tern. co się w  Bostonie 
s ia ło  ..w irfiię p ra w a" .  W  średnich wieka ch  wie  
rzor.o w Izw. „Sąd y  Boże".  To.  co m y  dzisiaj 
o d c z u w a m y ,  jako nikczemną  p rofanację imie­
nia .Możegój jako zbrod:.»Jczą blastemję.  wtedy.

p r a w n ic y "  uważal i  za zupełnie s łuszną i uza­
sadnioną p rocedurę p rawną .  I rzekli  s ędzi*wie :  
trudiio,  Bóg sam rozs t r zygną ł ,  skoro.  np. 
fale we z b ra ne  pochłonę ły  biednego podej rzane 
go,  czy  oska rżonego .  W  naszem odczuciu to 
jest b a r b a rz y ń s t w em .  Albo inna . .forma" p r a w  
na ś rednich w ie k ów  — tor tu ra .  P ro c ed u ra  k a ­
za ła  to; t a ro w ać ,  aż eb y  oskarżony się przyznał .  
A on nieraz,  oszala ły  z bólów,  p r z y z n a w a ł  się 
do zbrodni,  k t ó r ych  nigdy nie popełnił .  Ale sę­
dzia w te d y  o r ze ka ł :  P ro ce d u ra ,  fo rma  p raw a  
jest  w porządku.  Jes t  p rzyznan ie  się podsądne 
go. Sprawiedl iwośc i  może się s tać zadość.

T u leży w łaśn ie  ten szczyt n iespraw iedliw o 
ści, że sędzia w ierzy w nieom ylność p raw nej 
form y. Żywe sum ienie nie jest nigdy tak bez 
w slydnie zarozum iale. Sum ienie z.awsze przy 
puszcza, że pom yłka jest m ożliwa. YV B osto­
nie w ierzyli w  nieom ylność sw ojej procedu­
ry  i s tracili dwóch ludzi, k tórych w ina nie 
jest pewną. Lizy sum ienie nie nakazu je  uśw lę 
conęj zasady: In dubiis — m itius, tam , gdzie 
istn ieje w ątpliw ość, należy rozstrzygać łago­
dniej? Czy nie jest lepiej, ażeby fo rm a p raw -
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na ucierpiała, niż żeby życie tnoźe niew innego 
człow ieka było stracone?

NuLuralme — len straszny  w ypadek Lostoń- 
ski [xi raz niew iadom o już hh iry  uczy: K ara  
śm ierci jest społeczną zbrodnią. Już  choćby 
dlatego, że nie da się n igdy napraw ić.

Nie - -  m ożnow ladcy bostońscy nie pow inn i 
byli stracić Sneca i Yanzettiego, choćby ju ż  
tylko dlatego, że ludzie wierzą w ich n iew in  
ność, lub p rzy n a jm n ie j w ąlp ią  w ich w inę,

A może w łaśnie dlatego okazali się tak  tw a r 
dym i bo ełicia.m  z zew nątrz na nich w p ły ­
wać, lub na we! ich leroryzow ać? T oby było 
straszne, przepuszczenie, w prost nie do zniesie 
nia. Jakżeż — to lyiko d!a ra tow ania  p resti- 
go‘u innego fetysza, suw erenności, stracono  
dw óch ludzi bez stalowego w prost p rzekona­
nia o ich w inie? Kom uś na przekór i dla pod­
kreślen ia  sw ojej w ładzy zgładzono ludzi za 
zbrodnię, której nie p ope łn ili1'

S traszna  byłaby  to racja  sianu, k tó ra  każe 
w ypróbow ać i w ykazyw ać na  jednostce n ieo­
graniczoną w ładzę państw ow y. Toby etycznie 
nie stało znacznie w yżej ja k  owa zbrodn i­
czo ść zbuntow anych  elem entów społecznych, 
k tóre p o tm Ikę  sadu  bostońskiego mszczą na 
spokojnych robotnikach^ jeżdżących po cięż­
kiej p racy  całodziennej do ognisk dom ow ych 

subv,Ta v ‘em now ojorskim . C iarki przechodzą 
na m yśl, że teraz może się zacząc na  w yścigi 
w alka m iędzy sam ozw ańczym i „m ścicielam i" 
obrażonej spraw iedliw ości a o fic ja lnym i s tró ­
żam i tejże spraw iedliw ości. S trach  pom yśleć, 
ile krw i n iew innej się jeszcze poleję w  następ 
slwde traged ji bostońskiej. K iedy świadom fo 
zbrodnia  zacznie reagow ać na  sm utną  po­
m yłka, wówczas posady społeczeństwa mogą 
się zachw iać.

Ale gdzie jest głos potężny, k tó rj by zdołał 
przyw ołać do po rządku  tak ofic ja lną, snad 
m ocno jeszcze w adliw ą, spraw iedliw ość, ja k  i  
mściwą zbrodniczość elem entów , w y ry w a ją ­
cych się z karbów  społecznych?

T ak, tak  — L eibnitz gruŁo się pom ylił; Nie 
żyjem y w  najlepszym  ze w szystkich  m o żli­
w ych światów...

Jest koniec jednej traged ji. Oby nie był po­
czątkiem  splotu dalszych  i jeszcze boleśniej-* 

szych tragedyj.

Sacco i Vanzetti straceni
Boston, 23 8 . PA T. Sacco i V anzelti zostali 

straceni.

Ostatnie chwile
B erlin , 23 8. PA T. W edług doniesień z Bo­

stonu  w czoraj o godz. 20.40 zarządca w ięzie­
n ia  w  Bostonie zaw iadom ił Sacco, V anzetlia- 

go i M adeyrosa, źe w ciągu nocy będą s trace ­
ni. Y anzetti, k tó ry  p rzechadzał się w tej ehw i 
h  po celi, odpow iedział, że trzeba poddać się 
losowi. Sacco nap isa ł list do oj^a, p rzebyw a­
jącego we W łoszech. M adeyros ibudzony >;e 

snu p rzy ją ł w iadom ość obojętnie,

t a l u  i  M  M ili w s i a ł
o sw ej niewiniioNcI

Berlin, 23 8. PA T . W edług doniesień z Bo 
stonu pierw szy stracony został M adeyros. Sac­
co, prow adzony do sali straceń, przed w stąpię 
niem  na fotel zaw ołał po w łosku E v iva  l‘a n a r-  
chia. N ajspokojn iej zachow yw ał się Yanzetti, 
k tóry osta tn i został stracony . W szedłszy do 
sali straceń  uścisnął on po k o k i w szystk im  
obecnym  dłoń, zapew niając ich głośno o srw^j 
niew inności. Gdy usiad ł na  fotelu, w yrzekł na 
stępujące słow a: W ybaczam  w szystk im  tym, 
którzy w in n i są m ojej śm ierci.

Nowy Jork  23. 8. PAT. Komitet obrony S*C 
co i Vanzettiego w yraża  się z uznaniem o od*

■ w adze, z jaką skazani oczekiw ali śmieicL
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Genewa, 23 8. PA T . W czoraj w ieczorem  roz 
poczęły się m an ifestac je  przeciw ko s tracen iu  
Sacco i Vanzettiego. Około gooz. 1 1  w nocy 
m an ifestanci w ybili szyby w konsulacie am e­
ry k ań sk im  B em ie  oraz w  w ielk iej oszklonej 
galerji S ek ie la rja lu  Ligi N arodów , gilzie zwy 
czajnie odnyw a się posiedzenie B ady L igi N a­
rodów . Siły po licy jne skoncet.Jjcw ano dokoła 
k o n su la tu  pozbaw iając  inne części m ias ta  o- 
chrony  policy jnej.

Buenos Aires. 23. 8. PAT. T łum  m anifestow ał 
w czoraj przed biuram i jednego z dzienników 
przeciw ko straceniu  Sacco i Vanzettiego. Dziś 
po nadejściu w iadom ości o ich straceniu, tłum  
zaatakow ał kam ieniam i firmy, należące do oby 
w ateli S tanów  Zjednoczonych. Policja nie może 
opanow ać rozruchów .

BerJin. 23. 8. PAT. W czoraj w ieczorem  komu 
niści i organizacje radykalnych  socjalistów  u- 
rządziły  w  różnych dzielnicach m iasta zebra­
nia p ro testu jące przeciw ko straceniu Sacco i 
V anzettiego. Podczas dem onstracyj doszło do 
sta rc ia  m iędzy policją a m anifestantam i. De­
m onstracje przeciągnęły  się do późnej nocy. 
Podobne zebrania p ro testacy jne urządzono ró

w Gehewie ptzeciwko Lidze nar.
w nież w czoraj w ieczorem  w e W rocław iu.

Demonstracie w Warszawie
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a. 23. 8. Sin. W  zw iązku z w ykona 
niem w yroku na Sacco i Y anzetti odbyły  się na 
przedm ieściu W arszaw y  dem onstracje. W yw ie 
szono różne transparen ty .

Aresztowania
G enew a. 23. 8. PAT. W  czasie w czorajszych 

m anifestacyj aresztow ano  15 osób, w  tern 3 
W łochów .

Nowy Jo rk . 23. 8. PAT. W edług o trzy m a­
nych przez R eutera  doniesień, 6 kompanij pie­
choty oraz dw ie kom panje kulom iotów, to zna­
czy około 900 żołnierzy w raz  z oficerami roz­
mieszczono na w yspie gubernatorskiej w por­
cie nowojorskim . O ddziały te są gotow e do na 
tychm iastow ego w spółdziałania z policją, jeże 
li tego zajdzie potrzeba. W  wielu m iastach S ta 
nów Zjednoczonych garnizony zosta ły  połączo 
ne lhijami telefonicznemi z sztabem  generalnym  
policji. W  San Francisco aresz tow ano  12  osób.

Szczegóły przebiegu egzekucji
Boston, 23. 8 PAT. Jedyny przedstaw iciel prasy, 

któremu pozw olono asystow ać przy egzekuAi Sac 
ca i V anzetitego korespondent „A ssociated P ress 
o t America ' ośw iadczył, że więzienie obsadzone 
było przez uzbrojoną policję tak zew nątrz jak i 
wewnątrz P onadto  przed więzieniem ustaw iono 
karabiny m aszynowe. P rzebieg egzekucji był spo­
kojny. Sacco był blady ale spokojny. Szedł pro- 
cto z błyszczącemi oczyma. Siedząc już na fotelu 
elektrycznym  zaw ołał po w łosku: „Nićch żyje
anarefaja". N astępnie zaś w łam anej ar.gi e ls /c zy • 
fni; powiedział: „Żegnaj mi żono, żegnaj mi synu, 
ta g n a jr łe  przyjaciele '1. Później zw racając się do 
nłinjwjcłi rzekł; „Dobranoc panowie", w reszcie 
zaw ołał: „Żegnaj mi matko". Vanzetti wszedł do 
sałi śmierci chłodny i spokojny, uścisnął ręce j 
dwom strażnikom  więziennym i poszedł sam do ; 
totelu. Tu zaczął mówić, stw ierdzając, że jest nic 
winny, co p rze rw ał kat, w kładając mu na głowę 
hełm z przewodam i elektrycznem u O statnie jego 
słowa były: „Przebaczam  niektórym  ludziom, co 
ze mną rob ią w tej chw ili'1. Po egzekucji ciała 
zostały przew iezione do sąsiadującej z więzieniem j

kostnicy, gdzie dokonano sekcji. P rzed Sacco i 
Yanzelim został stracony Portugalczyk Mstdeyros. 
skazany na śm ierć za zam otdow nnie kas jera  ban­
kowego.

ImM  mwM Sady impm
dla zabezpieczenia instytucji Ligi Narodów

Berno szw ajcarskie 23 8 PAT. W związku z wy 
padkami ubiegłej nocy rada zw iązkow a odbyła 
dziś posiedzenia nadzwyczajne, na którem  posta­
nowiono porozumieć się natychm iast z władzam i 
kantonu genew skiego celem wspólnego wydania 
zarządzeń niezbędnych dla utrzym ania porządku 
publicznego. Członek rady i kierow nik jej depar­
tamentu ąpraw  zagranicznych Diniehert w yrazi 
w jej imieniu ubolewanie sekretarzow i generalne 
mu Ligi N arodów  i zapewni go. że uczynione bę­
dzie wszystko, celem zapewnienia należytej ochro­
ny wszelkim instytucjom Ligi N aro Iow. Również 
rada kantonu poleciła dwom swoim członkom wy 
razić sekretarzow i generalnem u ubolewanie.

Na przyszły tydzień zostanie mianowany
poseł sowiecki w Warszawie 

Konferencja posła Patka z Cziczerenem.
B erlin , 23 8 . PA T. „Tel U nion" donosi z I 

Moskwy, że poseł polski Palek  zos<al przy jęty  
przez C ziczeiina na półtoragodzinnej konferen 
c ji tego samego dnia, w  k tó rym  pow rócił do 
M oskwy. P. P a tek  inial przedstaw ić Czicze- 
rinow i polskie propozycje co do zaw arcia  p a ­
k tu  gw arancy jnego  sowiecko polskiego. P io - 
pozycje te m ają  być przez Cziczerina zakom u 
n ikow ane radzie  kom isarzy  ludow ych w d n iu  
ju trze jszym .

Ja k  tw ierdzi dalej „Tel. Union" w p rz y ­
szłym  tygodniu  spodziew ane jest m ianow anie 
nowego posła sowieckiego w W aiszaw ie.

P. bijano w u min. Knolla
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a. 23. 8. Sin. Dzisiaj p. Knoll, pełnią 
cy urząd w  m inisterstw ie spraw  zagranicznych 
przy jął p. Uljanowa.

Telefonem od naszego korespondenta.
W arszaw a. 23. 8 . Sin. Jak  słychać rząd nosi 

się z zam iarem  zw ołania w niedługim czasie se 
sji sejmowej. Sesja ta m iałaby charak ter sesji 
zw yczajnej, a zw ołana by łaby w celu uchw ale­
nia budżetu na następny 1928—1929 rok budże 
tow y. Term inu o tw arcia  sesji należałoby się 
spodziew ać na miesiąc w rzesień.

Spraw a ta nie jest jeszcze zdecydow ana o- 
Statecznie, ani na zamku, ani w pałacu nam iest­
nikow skim ; decyżja ostateczna zapaść ma po 
pow rocie p. w iceprem iera B artla z Druskien- 
nik, dokąa uda on się niezadługo w celu przed­

staw ienia baw iącem u tam  na urlopie prem iero­
wi aktualnych spraw  państw ow ych i uzyska­
nia instrukcji.
Nad czem będzie obradowała 

Rada ministrów
W arszaw a. 23. 8. Sin. Na najbhższem  posie­

dzeniu R ady m inistrów , k tóre  odbędzie się we 
środę rozpatrzony  zostanie w niosek p. m inistra 
pracy o radzie obrony p racy  oraz p. m inistra 
robót publicznych o w alce celem, złagodzenia 
bezrobocia

Kto zostanie mianowany 
wojewodą kieleckim

(T elefonem  od naszego ko responden ta)

W arszaw a. 23. 8. Sin. S praw a m ianow ania
w ojew ody kieleckiego nie została  do tychczas 
zdecydow ana. Ma ona być rozstrzygn ię ta  u ł  
najbliższem posiedzeniu ady m inistrów , k tó ra  
nastąpi we czw artek  dnia 25 bm. W śród  kandy; 
datów  w ym ieniana jest, jako najpow ażniejsza 
kandydatu ra  obecnego w ojew ody Stanisławów; 
skiego p. Korsaka.

M U )  wobec soiiszii i i i l i  Mtydrót
Berlin. 23. 8. PA T. Biuro Wolfa donosi z M o

skw y, że tam tejsze koła polityczne uw ażaj#  
dyskusję na tem at sojuszu pom iędzy Łotwą* 
L itw ą i Estonją za niezasługujące na pow ażne 
tiak tow an ie  i inspirow ane przez Anglję rzeko- 
mo w celu utrudnienia ratyfikacji ło tew sko-so- 
w ieckiegc trak ta tu  handlow ego. Zw iązek so­
w ietów  już w ielokrotnie odrzucał projekt p ak tu
0 nieagresję ze zw iązkiem  bloku państw  bał­
tyckich do czego w stępem  mają być  um ow y 
handlowe. Polityka rządu sow ieckiego zm ierza 
system atycznie  do zaw arcia  pokoju o n ieagre­
sji ze w szystkiem i państw am i sąsiadującem u 
aby  d a l  dowód pokojow ych zam iarów  sow ie- ' 
tów  sow iety  dom agają się jednak takich sa ­
m ych dow odów  od państw  sąsiadujących.

P s ia  iswliBie m M l i  łiandlowe
W iedeń, 23 8 . PA T. D zienniki wiedeński-!

donoszą, że po rew izji Irn k lS ó w  hand low ych  
/  Czechosłow acją i W ęgram i zam ierza rzą-.l 
au striack i przeprow adzić rew izję caJcpo sze­
regu trak tatów  hand low ych . — B ukow ania z
1 janc ią i Jugosław ją  rozpoczną s ’’ę tuż w je ­
sieni. R ew izja trak ta tu  z F ran c ją  okazała się 
konieczną z pow odu zaw arcia tra k ta 'u  h a n ­
dlowego francusko  .niem ieckiego. Rewizja tra  
k la tu  z Jugoslaw ją  jest nieodzow na t powodu 
podw yższenia au striack ich  ce* ag rarnych . _. 
T rzecia now ela do taryfy  celnej, k tó ra  będzie 
p izedlożona we w rześn iu  au s tr  jack i'.; radzie 
narodow ej, zaw iera ponadto daleko idące pod 
w yżki cel ag rarnych  i przem ysłow ych. N adio 
m ają być poddane rew izji irak ia ty  urmdlowe

W łocham i. .N iem aam i, Szwajem  ją , Polską 
R um un ją  i B ułgar ją.

l ig s iH iiE le D ie ie n le in ih i l i fo o H
p e i ł s t w o w e g o

W iedeń, 23 8. PAT. Policja w i^deiuka od­
kry ła  w m iejscow ości E ioh fraben  l--o!c W ie­
dnia  kom pletn ie urzędzony w arsztat dla fa ł­
szow ania banknotów  rum uńsk ich  po 10U lei. 
A resztow ani zostali Sizu G riinberg, kupiec z 
Jassów , k tóry  finansow ał całe p rzedsięb ior­
stwo, dalej n ie jak i W eich z Jassów  i fo tograf 
L isik . A resztow ani m ieli już w n a |b ’iższych 
dn iach  rozpocząć d ru k  bnaknotów  ru m u ń sk ich  
na w ielką skalę.

Chaplii

Berlin, 23. 8 PAT. P ary sk i korespondent „T4- 
gliche Rundschau" donosi, pow ołując się na in­
form acje ze źródła m iarodajnego, że rokow ania 
między rządem angielskim  a francuskim  w sp ra ­
wie zm niejszenia załóg okupacyjnych w Nadre- 
nji, zakończyły się przyjęciem tezy angielskiej. 
Spodziewać się więc należy, zdaniem dziennika, 
zm niejszenia załóg okupacyjnych o 12.000 ludzi.

lin ja  reszcie rozwiódł się
Nowy Jo rk , 23 8. PA T. Proces rozw odow y 

C hap lina  został załatw iony  w p iscc iągu  godzi 
ny, poniew aż przedtem  nastąp iło  porozum ie­
nie. P an i C haplin  o trzym a ty ikc 025 tysięcy; 
dolarów , ponadto  200 tysięcy dolarów  jako  
fundusz d la  dzieci.

— Prezydent Coolidge odjechał na tygodniow y 
pobyt do Yellowstone. P rezydent jest lekko c ier­
piący.

  Rozpoczęła się w Genewie 11 sesja  kom isji
L igi N arodów  dla sp raw  kom unikacji i tranzytu .
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nadbałtyckich
„ sk ru p m y  i że w drożył pozaUfli k tg k i w  k ie  
ru n k u  niem iecko-litew skiego zblizem a i odno
w iena z N iem cam i handlow ego tra k ta tu . Tak 
że z R osja sowiecka s ta ra  się podobno p rem jer 
litew ski o dobre stosunki sąsiedzkie. W  ten 
sposób więc w pływ y n iem iecko-rosy jsk ie  w 
p rzyszłej Unji nadbałtyck ie j by łyby  zaw aro- 
w ane.

Ze względu ua  znane kunk ta to rstw o  litew ­
skie nie jest Coprawda pew nein, ozy blok 
państw  nadbałtyckich  dojdzie już tym  razein 
n ap raw dę do skutku . N ie należy też przece­
n iać  zbytnio ew entualnego znaczenia p rzy ­
szłej u n ji nadbałtyck ie j, choćby naw et pozo­
staw ać ona m ia ła  pod cichym  p ro tek to ra tem  Nie 
miec, czy sow depji, k tó ra  boda j-że  z m yślą o 
— A nglji zabiega teraz  usiln ie  o sojuszników  
w E uropie.

Ale n i e należy też — lekcew ażyć dobrych 
stosunków  gospodarczo-politycznych z nad -

bałtyckiem i państw am i. In n a  i ze-cz, ż.e na nie­
m ożliw ości rząa  uasz pójść nie może i że po 
Stronie stanow iska dobrej woli Polski w >prŁ 
w ie litew skiej stoi dziś większość europejskiej 
opnfji. Jak  zaś znaczną oczywiście byłoby s tr« ł 
tą zm arnow ać w ysiłki polskie t,u chw ili now e 
go układu  m apy europejsk iej w sp ran ie  w ply 
wów, względnie naw et przynależności Polski 
do ew entualnego bloku nadbitUyi kiogp.. tak leż 
i państw a buforow e działałyby pir/, ilewszi .-.l- 
kiem  na  w łasną szkodę, gdyby w d< wr.ej j a ­
k ie jś  krótkow zroczności nie mogły depa tiześ 
się korzyści z dobrych stosunków  polityczno- 
gospodarczych z Polską. P rzyszły  zw iązek n ad  
bałtyck i nie pow inien zapom inać o h m , ja -  
k ieto niebezpieczeńslw a k ry je  w sobie czy to 
„sp lendid  iso lation“ — u h jP ' czy e>ver«Ut&1uy; 
p ro tek to ra t Rosji, czy Niemiec

Nasze czynniki odpow iedzialne baczyć zaś 
w inny , by „ r o z p i ę t o ś ć  rokow ań Polsk i" , 
o czem p isa liśm y n a  lem  m ie> cu  przed trz e ­
m a tygodniam i, n i e  w płynęła  u jem nie n a  ko 
rzyslną ich — f i n a I i z a c j  ę. L. T .

Kara śmierci
Gloiy przeciw „foteiowi11 elektrycznemu*

Onegdaj d o r o s ły  telegram y o rokow aniach  
ja k ie  się teraz  Toczą w  K ow nie m iędzy ło tew ­
sk im  m iiiis treó l spraw ' zagran icznych  y. Cee- 
lensem , a  p rem ierem  i m in is t :era sp raw  zagr 
L itw y  W aldem arasem .
i Z  w yw iadów , udzielonych szczególnie p ra ­
sie n iem ieckiej — zarów no pi zez p. Ceelensa, 
j*K i  p . W ald em arasa  w ynika , że rozm ow y 
łotew sko litew skie m a ją  n a  celu zadzierżgnię 
ttit  ścisły  eh  węzłów p rzy jac ie lsk ich  m iędzy 
jfsu td jiją c e m i państw am i, a to  przez zaw arcie 
um ow y arb itrażow ej, trak ta tó w  gospodar­
czych  w  sp raw ie  kooperacji i układów  w sp ra  
yW  u lg  k o m u n ikacy jnych  i paszportow ych.

Dowiadujemy się pozatem  z euuacjacy j mi-, 
iijatra Geeleasa, że Ł oiw a jest rów nież n a  d r o ­
dze do zaw arc ia  p ak tu  n ieagresji i t ia k ta tu  
arb itrażow ego  z sow depją. Jeśli zw ażym y iż 
m iedzy  Łotwa i E sto n ja  istn ieje ju ż  uk iad  p 
lityczny  i gospodarczy, a rokow ania  łotewsko 
litew skie śą w pełnym  toku, trudno  nie d opa­
trzeć  się W lem  w yraźnego „ iunclim " politycz 
nego. Isto tn ie  w szystko zdaje się w sltazyw aó 
na to, że rodzi się blok państw  nadbałtyck ich .

J a k  dotąd , n iejedno  p rzem aw ia też a tern, 
że p rzyszła  u n ja  nad b ałty ck a  pozostaw ać bę 
dzie pod egidą R osji sow ieckiej, w zględnie 
N iem iec. W praw dzie  zarów u > m in is te r łotew 
ski, Ceelens, jak  i p rem ier litew ski W aM em a- 
1 as podkreśl rją we w szystkich sw ych cśw iad  
czepiach, że an i icn konw ersacja  polityczno- 
gospodarcza b y n a jm n ie j n ie  jest zw rócona 
przeciw  Polsce, an i też nie iest w cale n iepraw  
dopodoLne naw iązan ie  zarów no przez p rzy ­
szły zw iązek państw  nadbałtyck ich , jak i 
przez poszczególne państw a buforow e ży w sze­
go k o n tak tu  z Polską, jednakże  idzie w łaśn ie  
o baczną uw agę naszych  czynników  rządo­
w ych  w  tym  k ie ru n k u .

C zy  czujność m iaro d a jn y ch  czynników  jest 
dostateczna, nie w iem y, gdyż i w tym  w y p ad ­
ku  rząd  nasz osłania swoje kroki i zam iary  
w elonem  ta jem nicy . Że Relw cder i m inistei - 
°t\v.o spraw  zagran icznych  bezpośrednio, czy 
ze pośrednictw em  posłów polskich w p a ń ­
stw ach  nadbałtyck ich , a zwłaszcza posła Lu- 
kasiew icza w Rydze, czynią n iejedno  w k ie­
ru n k u  fina lizac ji trak ta tów  handlow ych ^ p o ­
litycznego zbliżenia — jest jednak publiczną 
ta jem nicą . P isze o tern dość obszernie i dość 
często dobrze — zw laszc/a  w tak ich  sp ra ­
w ach  — in fo rm ow ana p rasa  niem iecka.

Z d rug ie j znów strony  nie należy zbył n ie j 
w agi przyw iązyw ać do bądźcobrdź m niej lub 
v.ięcej dyplom atycznych  i w zględam i politycz 
nej k u rtu a z ji podyktow anych  a u u n rja c y j 
polityków  bałtyckich . Jest bow iem  rów nież 
ju ż  ta jem nicą  poliszynela, że n. W a! dem a ras 
w ysuw a w spraw ie rokow ań z Polską pew ne

PA W EŁ W EBER

Niebezpieczny nałóg
Wujaszek Gupil, nie bacząc na siwą. szczecinii- 

„tą brodę, jest niesympatycznym staruszkiem.
Mieszka zupełnie samotnie i nie wpuszcza do 

swego mieszkania nikogo z krewnych.
Zresztą prawdziwą jego rodzinę stanowią K a r ­

ty: „królowie11 — to jego bracia, damy — siostry, 
walóty — kuzynowie i staruszek cieszy się ogro­
mnie, gdy dopisuje mu szczęście i może zakpić 
z jednego ze swych papierowych kuzynów lub 
braci

W kawiarni, gdzie spędził prawie całe życie, 
nikt nie chce z nim grać w karły. On ma niezno­
śny charakter a prócz tego starzejąc się, nabrał 
przykrego przyzwyczajenia plucia na wszystkie 
strony, gdziekólwiekby tylko siedział.

Gdy chce s !ę przyłączyć do gry powiadają mu 
zazwyczaj, że wszystkie miejsca są zajęte albo. 
że pnrtjn już skończona.

Staruszek zrozumiał o or> chodzi i przestał uczę­
szczać do kaw iarni. Teraz spędza wieczory w do­
mu.

P rzy ją ł lokaja Benoi, którego obowiązkiem jest 
nietylko opiekowanie się domem za 30 franków 
miesięcznie, lecz również graw karty z panem 
do/nu.

Po pracy Benoi siada ze staruszk iem  przy stole 
i  całeml godsłwueig r u  nim w karty.

( lt)  Sacco i V anzetłi nie żyją już. Mimo 
pr óśb  i nalegań, gróźb i in terw encyj zniszczył 
icli prąd  elektryczny.

Niema już. Saćco. i.'Va-nzettVego m iędzy żyją­
cymi. Ale z lem w iększą upartością w yłania 
się tak bardzo w ostatnich izasach dyskutow a 
ne zagadnienie: czy Kara śmierci odpow iada 
w ogóle pojęciom dzisiejszej ku ltu ry?

Zagadnienie to przeszło oczyw iście, jak nieje 
dno inne. całą e w o l u c j e .  P ierw otnie s ta ra ­
no się karę  śmierci uczynić jak najbardziej bru 
talną, znęcającą się, inkw izycyjną. Później za ­
częto zastanaw iać się, w jakich w ypadkach 
wogóle stosow ać karę  śmierci. O statnio zaś 
czyni się pow szechnie starania, jeśli już nie y 
kierunku zupełnego zniesienia k a ry  śmierci, to 
w każdym  razie jak najrzadszego jej stosow a­
nia i uczynienia jej możliwie najbardziej „huma 
nitarna".

Czy więc kara  śmierci zapom ocą prądu ele-

M o  nowel H M  wslki i n l a i
zachorował

Londyn, 22 8. ŻAT. Z nany  bakterjo iog an 
g ielski sir R onald  Ross, zadłużony na polu 
w alk i z m a la rją  ciężko z-mtemógł. Ross powi ó 
cii niedaw no z podróży naukow ej po lu d jach , 
gdzie przeprow adził szereg badań  w okręgach, 
d o tk n u ty c h  m a la rią . Podczas pobytu  In 
d jacli Ross ulepszył znaczni- m etody w a lk i /. 
m a la rją . Sławę sw oją Ros-. zawdzięcza z n a ­
kom item u odkryciu  przyczyny szerzenia si?

Myśli jego odbiegają daleko od zielonego sto­
lika: on marzy o pokojówkach z sąsiedniego do­
mu, o balach Cadrana, o tem. że dobrze byłoby 
kupić sobie rower i tym podobnych głupstewkach.

Ale tak nie może trw ać dłużej: staruszek dener­
wuje się.

Nie odczuwa w czasie gry żadnego opot a i 
nikt nie zazdrości mu zwycięstwa. Odebrano mu 
przyjemność czynienia z ła  partnerowi, psucia mu 
humoru glr-dzeniem i powodzeniem w kartach.

Dlatego staruszek zdecydował się zapropono­
wać lokajowi:

— Słuchaj, jeżeli chcesz, podwyższę ci pensję 
o  dziesięć franków miesięcznie z warunkiem, że 
będziemy grali na pieniądze. Gra będzie ciekaw­
sza.

Benoi zamyślił się na chwilę i wyraził zupełną 
zgodę Według jego obliczeń nie grał gorzej od 
swego patia, był Więc przekonany, że nietylko nie 
przegra swych pieniędzy, lecz jeszcze powiększy 
dochody wygranemi sumami.

Teraz śledzi bieg gry z natężoną uwagą. Kom­
binuje w jaki sposób zgnębić przeciwnika i wy­
grać partję. Po nocach śnią mu się tylko karty.

Pokojówki z sąsiedniego domu płaczą ciągle, 
gdyż Benoi nie zwraca już na nie uwagi. Na bale 
już nie chodzi Spieszy się z pracą, kończy szyb­
ko robotę i pierwszy zasiada do stołu, ciągnąc 
staruszka do gry

W ciągu pierw szego miesiąca wujaszek Gu Ul

i k trycznego  jest napraw dę najmniej bolesną I 
I b ru ta lna?  Co do tego zdania są podbielone. N a 

w et lekarze am erykańscy  nieraz w ypow iadali 
się przeciw  stosow aniu fotela elektrycznego. 
Okazało się również, że pierw otną siłę prądu 
musiano na katow skim  fotelu e lek trycznym  pod 
nieść z 1.500 Volt, gdyż siła ta okazała się yr 
n iektórych w ypadkach za — słaba. Także w e 
w zględne „m iłosierdzie" i łagodność elektrycz* 
nego prądu w ątpi naw et niejeden A m erykanin, 
zw łaszcza, że podobno cela śm ierci znajduje 
sie w A m eryce przew ażnie w  najbliższe n są ­
siedztw ie celi „krzesła" elektrycznego, rak że 
delikwenci słyszą podobno naw et — przygoto* 
w ania do stracenia.

Jeśli te raz  — w obliczu śmierci Paoco ł'V an - 
zetti‘ego — przede w szystk itm  św iat praWto­
czy zastanow i się, czy  i o Ile kara  śm ierć, je s t  
konieczna, śm ierć dwóch W łochów  w Am ery­
ce m ogłaby przynieść — pozytyw ne rezu lta ty .

m a la rji  w śród  ludzi, rozsadn ik i-m  k tó re j są 
kom ary . P rzed  dw om a laty  w okolicy L ondy­
n u  pow stał ze sk ładek  publicznych insty tu t' 
m edycyny podw zrotnikow ej imienip. F i  
L ekarze orzekli, iż życiu  chorego nie 
n iehezpieczeńst wo.

— Premier czeski Syęłda wyjechał w itoboeę aa' 
kilka tygodni acranicę.

Nowy gabinet grecki przedstawił się 
raj copołudniu izbie. Prezes rady minwtrów Zaj- 
mis odczytał deklarację Ządu.

przegrał, nie licząc podwyżki pensji, nicąaeeSrC* 
dzianą sumę sześciu franków.

Benoi triumfował.
W ciągu drugiego miesiąca nikt nie przegrał 

ani wygrał, lecz Benoi pocieszał się myślą, że pod 
wyżka pensji została w jego kieszeni

W trzecim miesiącu jednak wujaszek Gupif 
zamienił się w doskonałego gracza. Z zadziwia­
jącym spiytem odparowywał wszystkie najhar­
dziej nawet podstępne plany.

W ynajdywał takie kombinacje, że partner jego 
tracił poprostu głowę.

Benoi przegrał otrzymaną podwyżkę
W ciągu następnych miesięcy łckajowi nie uda­

ło się ani razu wygrać i prócz tego, że przegrał z 
podwyżkę, musiał jeszcze odjąć część pieniędzy 
z pensji, lecz mimo to uporczywie grał dalej.

I nawet obecnie gra jeszcze w dalszym ciąga 
na tych samych warunkach jakkolwiek wołałoy, 
aby było jak dawniej — gra bez pieniędzy.

Chodzi bowiem o to, że przedzierzgnął się w g ra  
cza i nie traci nadzieji odzyskania przegranych 
pieniędzy.

Coraz bardziej i bardziej przejmuje się gra W 
karty i przegrywa na słowo honoru.

Całą pensję oddaje staruszkowi.
Whijaszek Gupil triumfuje: ma nareszcie wspa­

niałego gracza, który przejmuje się grą i który 
w dodatku jeszcze usługuje mu zupełnie <lormo ja­
ko... lokaj. t



Str. 4 „NOWY DZIENNIK", fzW arkk 25 V l l l  fft?7 N r; afc*

P1IZEQLĄD PRASY.

Zagórski, Zagórski, Zagórski?.
300 listów gończych tygodniow o... — Zagórski a D audet. — Kogo pociągnąć do odpow iedzial­
ności? — O śiedztw o sądow e. — Zagórski leci śladem  N ungessera Coli‘ego?! — Rycerz, „zło­

tej b ranso lety".

Zagadka zniknięcia gen. Zagórskiego pozosta 
je nadal n ierozw iązana i nic nie w skazuje na 
m ożliw ość rychłego jej odgadnięcia. W szak  
pow szechnie w iadom o, że w  tego rodzaju spra 
wach, jak zaginięcie, ucieczka itp., śledztw o z 
biegiem czasu staje się coraz bardziej utrudnio 
ne i ślady coraz bardziej się zacierają, zw ła­
szcza, jeśli ktoś stara  się o zatarcie tych  śla­
dów, jak to niewątpliwie i w  tym  w ypadku ma 
miejsce.

O pew nem  bagatelizow aniu tej tajemniczej 
afery św iadczy następujący głos „Kurjera 
C zerw onego":

Otóż z Polski ucieka tygodniowo przeciętnie 
300 osób, będących w kolizji z władzami i tyleż 
to jest 300 listów gończych tygodniowo, rozsy­
łają nasze urzędy śledcze, rocznie więc stanowi 
to około 15 tys. uciekinierów. Z tej liczby oko­
ło 65 proc. iłstów gończych jest załatwianych 
pomyślnie, to znaczy, że około 5 tys. uciekinie­
rów  wymyka się z reki sprawiedliwości, bardzo 
często ale pozostawiając po sobie żadnych śla­
dów ucieczki.

Wiadomość ta zaopatrzona jest w „pikantny" 
tytuł: Schwytać trudna ej, niż uciec... a jenerał 
Zagór.' był to przecie as wywiadowczy i umie 
uciekać i nkrywać się...

„Głos P raw dy" przypom ina niedaw ną ucie- 
C®k4 Dl . Jęta i taką przeprow adza analogję 
m iędzy monarchistą francuskim  a gen. Zagór­
skim:

(Daudet) uciekł z wiezienia, z zakraty, z pod 
silnych straży. Zagórski z ul. Krakowskie 
Przedmieście, jako człowiek wolny, przez niko 
Bo nie strzeżony. Daudet jest człowiekiem gło­
śnym I znanym we Francji. Zagórski jakąś popu 
taniością w społeczeństwie, chociażby nawet u- 
jefoną, równać się z nim nie może. Daudet zaraz 
po ucieczce pisywał wstępne artykuły do swego 
dziennika, Zagórski skrył się i zamilkł. A jednak 
D audefa nie oditaiezioino.

Nasza prasa prawicowa przyjęła tę epopeję 
francuskiego monarchisty entuzjastycznie. Wy- 
płsyawno na jej szpakach sążniste z powodu tej 
ucieczki zachwyty.

Nie odnaleziono również dotychczas Zagór­
skiego. Proszę czytać, jakimi gromami oburze­
nia rzuca w nasze władze śledcze z tego powo 
du ta  sama prawicowa prasa.

Niedołęgi! — woła oburzona.
Pociągnąć do odpowiedzialności! kr ryczy

pilnie opozycyjny i w opozycji tak często ende­
kom bratni .Robotnik".

P o c iąg n ięc ia  do odpow iedz ia lnośc i dom aga 
się ta k że  „ G a ze ta  W a rsz a w s k a  P o ra n n a " , p rzy  
czem zn a laz ła  już g o to w y ch  „w in o w a jcó w " : 

Ustalenie odpowiedzialności nie jest tu wcale 
rzeczą trudną, ani skomplikowaną: Wiemy, że 
gen. Zagórskiego eskortowali z dworca dwaj o f 

.carowie G. I. S. Z. A. Oni to dopuścili do zaginie 
nia gen. Zagórskiego, zwalniając go z pod swej 
opieki, pomimo, że był więźniem. Odpowiedział 
ność spada albo na nich, albo na tych, którzy 
wydali im tego rodzaju sprzeczne z prawem za­
rządzenie... Kpt. Mitadowski i mjr. Wenda, ofice­
rowie,. którzy eskortowali gen. Zagórskiego, o- 
świadczyM sami rodzinie generała, że zwolnili 
Więźnia przed podpisaniem dokumentów. P r pef- 
hHi bezprawie, które okazało sie w skutkach f? 
taine, Gdybyśmy mogLi wierzyć w koncepcje ti- 
oieczki gen. Zagórskiego, musielibyśmy kp*.. Mi- 
ładowskiego i mjr. Wcnde uważać za wspólni­
ków tej ucieczki. To samo odnosi się do wywia­
dowców policyjnych, którzy mieli obowiązek 
roztoczyć nad gen. Zagórskim inwigilacje. Fa­
k ty  te są oczywiste. Wątpliwości żadnych mieć

nie można. Winni muszą być ukarani. Opinja 
publiczna czeka na kroki właściwych władz z 
niecierpliwością.

Czy ew entualne ukaranie obu oficerów  za za 
niedbanie — o ile się go dopuścili! — w y św ie ­
tli choć trochę tajem nicę zniknięcia gen. Za­
górskiego? Sądzim y, że nie! Zdaniem tejże „Ga 
ze ty  W arszaw skiej Porannej"

gen. Zagórski, gdyby naw et uciekł zagranicę, 
miałby czas dać znak życia, zwłaszcza wobec 
zaniepokojenia, jakie w Polsce dokoła jego za- 
ginśenia powstało. To też podejrzenie, że gen. 
Zagórski został uprowadzony, lub uległ jakie­
muś zamachowi na swoje życie, nabiera z każ­
dym dniem więcej uzasadnienia.

W końcu gazeta endecka w raz  z „Rzeczpo­
spolitą" dom aga się, by śledztw o — zam iast 
żandarm erii w ojskow ej — prow adziły  w ładze 
sądow e.

W końcu zanotow ać w ypada jeszcze głos „Na 
szego P rzeg lądu" o gen. Zagórskim , w p raw ­
dzie nie zw iązany z jego ucieczką, lecz św iad­
czący  o osobliwej „popularności", jaką ostatnio 
gen. Zagórski zdobył na bruku w arszaw skim :

Dokoła osoby gen. Zagórskiego powstaje le­
genda. O jego odwadze i zręczności opowiada.ia 
wprost cuda.

Tak więc słychać, że gen. Zagórski znaidnic 
się pono w Paryżu i ma dokonać... pierwszego 
lotu z Europy do Ameryki! Lecz oook tych fan 
tastycznych i niesamowitych opowieści usły­
szeć można niekiedy mniej lub więcej wiarygod 
ne wydarzenia z życia gen. Zagórskiego, które­
go ucieczka od przeszło dwu tygodni jest przed 
miotem zdumienia i podziwu.

Nasz współpracownik dowiaduje się o nastę- 
pującem, ciekawem wydarzeniu, a raczej cyklu 
wydarzeń z życia gen. Zagórskiego. Jak wiado 
ino, pojedynki w 'dawnej armii austriackiej, w 
której służył gen. Zagórski, były n a ‘porządku 
dziennym. „Spotkania" owe były czemś tiieodzo 
wnem w życiu oficerów Austrji. Blizny i rany 
odniesione w pojedynkach były dowodem od­
wagi i dzielności, stw arzały aureolę sławy dla 
bonatera tajemniczych spotkań, które odbywały 
się o świcie w ustronnym lasku, lub nawet nie- j 
raz w salonie pałacu, którego drzwi i okna 
szczelnie zamykane nie pozwalały przejrzeć ta­
jemnicy.

Liczne pojedynki gen. Zagórskiego otoczyły 
jego osobę nimbem owej sławy, której zazdro­
ścili mu pono oficerowie austriaccy.

W  armji cesarskiej powstał obyczaj że jeżeli 
oficer jakiś odniesie zwycięstwo w dwunastu po 
jedynkach — otrzymuje złotą bronzoletę, skutą 
dokoła przegubu lewej dłoni. Bransoletę ową no 
sił zwycięski oficer zawsze, przylegała ona 
szczelnie do skóry i zdjąć ją można było tylko 
po rozkuciu.

Gen. Zagórski był właśnie rycerzem „złotej 
bransolety", odniósł pono 12 zwycięstw w poje­
dynkach i stal się postrachem swych przeciwni 
ków. W armjii austriackiej kilku tylko oficerów 
posiadało to niezwykłe odznaczenie, pomiędzy 
owymi „wybrańcami" był gen. Wł. Zagórski.

Posiadanie złotej bransolety pociągało za so­
bą jedno zobowiązanie. W razie nowego poje­
dynku należało przeciwnikowi okazać złotą 
bransoletę i wówczas kandydat na śmierć mógł 
się uchylić od krwawej rozprawy niezależnie od 
tego, czy był wyzywającym do walki czy też 
wyzwanym. Uchylenie sie takie nie było uważa 
ne za dyshunor w armji Jego Cesarskiej Mości.

W  każdym  razie, o ile powyższft historja 
„bransoletowa* nie jest praw dziw a, to została 
zm yślona na czasie... (M)

Program stacyj radiofonicznych
Środa, 24 sie rpn ia 

Kraków (422 m) 1040—1710 P rogram  dla dzie­
ci. 1715—18*35 Transm isja z W arszaw y 18*40—19 
N adprogram . 19—10*25 Odczyt pi. „łtyboloslw o 
m orskie na pol.s-kicm wybrzeżu. -, wygi. p. Z. tiliń- 
ska-Slachow a. 19"!0-'T19'i5 Odczyt p!. „Toruń — 
kam ienna kronika średniow ieczna " (z recy tacja­
mi) wygł. W. ZeohenLer. 20— 20*30 Komunikaty. 
20*30 Koncert wokalny. — W ykonawcy: Chór mie­
szany „Kolejowe Kółko S p i c w s c S ' . z  Katowic 
.(40 osób), dyryguje p. li. Nieze. (W program ie m.

in. pieśni ludowe). 22 T ransm isja  Z W arszaw y, 
22*30—23 80 K oncert z restau r. „P avillon“.

W arszaw a (1111 in) 12 i 15 Komunikaty. 16*30— 
17 P rog ram  dla dzieci. 17‘‘15 Muzyka lekka. 20*30 
T ransm isja  koncertu z K rakow a. 22 Komunikaty.

Poznań (270 m) 13 i 14 Giełda. 17*30—19 Kon­
cert z kaw iarn i. 20*30—22 Koncert. 22*20—24 Mu­
zyka lnnecz.ua.

W iedeń (517.2 m) H  i 16 K oncerty, 17‘50 Bajki 
dla dzieci. 20*05 O rk iestra  symfoniczna i muzyka 
lekka.

Berlin (4839 m) 17*30 K oncert. 20*10 „Piękna ry ­
walka* operetka LLnnego.

o

W myśl uchwały Komisji dla Miejskich Zakładów 
Przemysłowych z dnia 8 marca 1927 r. z o s ta ły  
p o d w y ż s z o n a  p o d s t a w o w a  e o n y  p r a d e
O 1O0/0 a mianowicie:

Dla m ie sz k a ń  z 50 n a  55 gr.
foka li u  79 „  m
m o io fó w  „  30 ,, 33  „

za  1 kW h.
Pobierany ponadto dotychczasowy dodatek 5*ck> 

groszowy od każdej kWh. na Miejski Funduaz B n- 
robocia, celem zatrudnienia bezrobotnych pwy to - 
botach inwestycyjnych pozostaje nadal w macy 
bez zmiany.

Podwyżka cen obowiązuje począwszy od okrOau 
VIII. włącznie, t. xn., ie  rachunki z datą 31 riar- 
pnia 1927 r. będą wystawiane po cenie podwyłazoeąj.

D y re k c ja  E le k t r o w n i  M to Jm u eJ 
w  K r a k o w ie .2096Sa

Rozmaitości ze świata
Położenie kobiet w Szwecji
Kobiety mogą być w  Szwecji członkami parla­

mentu i zajmować wszelkie stanowiska cywilne, z 
wyjątkiem służby dyplomatycznej, religijnej i sądo­
wniczej. Ogłoszona ostatnio sta tystyka wykazuje, 
żc na 400.000 pracowników przemysłowych w  Szwe 
cji przypada 71.000 kobiet. Robotnice są zatrudnione 
w przemyśle drzewnym, metalowym i kamiennym 
tylko sporadycznie, w przemyśle szekoładowym na­
tomiast pracuje robotnic 83‘1 proc., w tytoniowym 
81*6 proc., tekturowym  72*4 proc., tekstylnym  72*2 
procent. Pozatem  kobiety reprezentują większość w 
przemyśle rybnym, gumowym, handlu futrzanym 1 
wódezanym, w przedsiębiorstwach złotniczych I Ju­
bilerskich oraz w przemyśle mlecznym. W zrost ilo­
ści kobiet w przemyśle wywołuje często zaciętą wal 
ke, męscy robotnicy bowiem uważają kobiety za 
czynnik, obniżający ich uposażenie. Z drugiej strony 
im bardziej kobiety Stają się niezależne ekonomicz­
nie, tern niechgtniej wychodzą za mąż, mężczyźni 
nie zawsze bowiem mogą ofiarować przyszłym swo­
im żonom lepsze pod względem ekonomicznym sta­
nowisko, aniżeli one posiadają

Pfyw ająca tw ie rd z a
Opancerzony kolos — 7 mil jonów f. szterl.

Potęga m orska W ielkiej B ry tan ji w zbogaciła 
się o p ływ ającą tw ierdzę „Rodney". W czasie, 
gdy tak dużo mówimy i myślimy o rozbrojeniu, 
jest ona dowodem, jak „blisko** jesteśm y zapano­
w ania na ziemi złotego wieku pokoju.

X o\(y kolos m orski Anglji, k tó ry  św ieżo opn- 
ścił doki w P ortsm outh  jest m ałą tw ierdzą p ły­
w ającą; rozm iary  jej i uzbrojenie czynią ją  b a r­
dzo groźną dla przeciw nika. Ma 210 m. długości 
i 30 szerokości przy 35.000 ton pojemności. T rzy 
wieże pancerne z 40-eenlymeirowemi arm atam i, 
o raz  12 arm at 15-centymetrowych zapow iadają 
druzgocącą ulewę pocisków w razie, gdy w szyst­
kie ich lufy zechcą przemówić. Budowa tej redu­
ty  na wodzie trw a ła  4 i pół la t i kosztow ała 7 
niiljonów funtów tj. z gó rą  300,000.000 zł O pan­
cerzony pokład zabezpiecza ją przed bom bardow a­
niem ze sam olotów , a najnowsze urządzenia tech­
niczne czynią jednym z najszybszych i na jsp raw ­
niejszych krążow ników .

W ie ó  M M  h i M  mt zaw alen ie?
Pochyla w ieża, z k tó rej Galileusz rob ił dośw iad­

czenia
Jak  donoszą osta tn ie  depesze, słynna wieża ka­

tedry  pizańskiej, k tó rej pochyłą trw ałość  podzi­
wiam y od w ieków, grozi zawaleniem .

Tym razem  niebezpieczeństwo napraw dę je s t 
groźne, gdyż, jak spraw dzono, w skutek podm ywa­
nia jej fundam entów  przez w ody podziemne pochy 
lila  się ona w  ciągu 9 la t ostatnich o 5 milime­
trów . R ozm iar niebezpieczeństwa ma zbadać i u- 
sta lić  specjalna kom isja architektów .

Upadek wieży, z k tó rej G alileusz robił dośw iad­
czenia nad ciężkością ciał, byłby nieocenioną s tra ­
tą  nietytko dla h isto rji, lecz i dla sztuki, gdyż na­
leży ona do klejnotów  arch itek tu ry  w łoskiej.

KRAKOWIANKĘ
c z e k o la d ę  w yborną m le c z n ą

poleca:
Fabryka A. PIASECKI S. A., Kraków

n*i •

1

HTCS



p r z e g l ą d  g o s p o d a r c z y .

" 8 siział Francli iii mm dla W
JFinancial Tim es11 p isze:
„Toczą się jeszcze w  Paryżu rokowania co 

<k> emitowania we Francji części zamierzonej 
, międzynarodowej pożyczki dla Polski w kwo­

cie 05.000000 doi. Ponieważ jednak obecnie 
francuskie władze skarbowe nakładają 25 pro­
cent, podatek od kuponów na wszelkie zagrani 
cznę pożyczki rządowe we Francji,, jest rzeczą 
pewną, że pożyczka polska emitowana w tych 
warunkach nie miałaby szans powodzenia, zwła 
szcza, że naw et przy 7 proc. wartość jej była­
by  niższa od emisyj rządowych francuskich i 
innych.

Dla przezwyciężenia trudności rząd  polski 
zdecydow ał się w ziąć na siebie zapłatę  25 proc 
podatku francuskiego od w artości kuponu, jako 
że mu ze w zględów  politycznych i innych nie 
zmierme na tern zależy, by część pożyczki by 
ła  emitowana we Francji. Jednak udział fran­
cuski zm niejszony zostanie od 1 miljona doi., 
zamiast pierw otnie zam ierzonych 3 miljonćw 
dolarów .1*

Z obcych źródeł dow iadujem y się zatem , że 
w spraw ie pożyczki toczą się przecież jakieś 
rokowania. Dlaczego jednak rząd nasz nie w y  
powiada się zupełnie w tej spraw ie, i n t e resu ­
jącej ogromnie spo łeczeństw o?

M i i a  kooiosltun w Mmi
(su) W ostatnich miesiącach sytuacja gospodar­

cza w Niemczech wykazuje barereo pomyślny roz­
kwit na wszystkich prawie polach. N a j b a r d z i e j  zna­
miennym dowodem tej poprawy jest i a k \  że liczba 
bezrobotnych, która jeszcze z początkiem tego roku 
wynosiła 2 miliony, spadla w kilku zaledwie m i e s i ą ­
cach na 670 tysięcy (w lipcu b. r.). Prawie w szyst­
kie gałęzie produkcji są całkowicie zatrudniane, a 
w niektórych branżach nawet z powoda nadmiaru 
zamówień fabryki zobowiązują się tylko na batdzo 
długie terminy dostawy. — W związku z t>m roz­
kwitem pozostaje zaobserwowany silny s p a d e k  li­
czby konkursów, których ilość w poszczególnych 
kwartałach od początku roku 1926 z m n i e j s z a ł a  s ię 
następująco: I, kw artał 1926 — 5 7-17, II, k w a r t a ł
3.2o4, 111. kw artał 1.76$, IV. kw artał 1.394: I. k w a r ­
tał 1927 roku — 1.529, II. kwarta! 1.328. — W wię­
kszej jeszcze mierze spadła liczba nadzorów, gdyż 
z 4.443 w I. kwartale 1926 spadla ona do 347 w i. 
kwartale 1927 r.

Pomimo tego rozkwitu produkcji, bierność bilansu 
handlowego Niemiec utrzymuje się_, a nawet rośnie, 
wynosząc w czerwcu b. r. około 113 milionów do­
larów, a wiec kwotę rzeczywiście ogromną i od 3 
łat w Niemczech już nie zaobserwowaną. — Tak 
znaczny deficyt handlowy przy wysokiej produkcji 
świadczy o tern, że produkcja ta znajduje w zwięk­
szonej mierze zbyt na rynkach krajowych, co świad­

I. BURLA

II , KTÓREJ IIE U
POWIIŚC

Z hebrajskiego przełożył Dr. Ja rem jau  Frank*1.

4 (Ciąg dalszy).
Długo tak siedział sam pod drzewem oliwnent 

przy plocie. Chciał wstać i pójść, — ale ciężko mu 
było opuścić to miejsce, zanim powziął stanowcze 
postanowienie...

Chłodny wiatr zaczął wiać od zachodu; wówczas 
posłyszał turkot wozów, jadących i przystaw ają- 
cych przed grobem. Rozróżniał także ruch przy wej­
ściu do bpdynku nad grobem, — nagle zobaczył zbli- 
żającą się do niego matkę. Pozostał na miejscu, gdy i  
nie wiedział, co matce powiedzieć. Ona zbliżyła się 
do niego, - miała zaś wyraz tw arzy niespokojny i 
zdziwiony:

— „Cc ci jest, synu, że siedzisz tu tak samotnie 
tyle czasu?"

— Nic... tak sobie, mamo... Siedziałem sobie...
— „Chodź no ze mną, synu, chodź. Oto Bóg po­

słał nas tu dzJsia] w dobrą godzinę. Byłam u na­
szych sąsiadów, u rodziny Cb. Szymona, widziałam 
tam miłą dziewczynę, pytałam się o nią i mówili mi, 
że je»t dziewicą i czeka ua swoje „przeznaczenie", 
— chodź, zobacz ją, — ona bardzo mi sie podoba i 
niezwykłe ml odpowiada, — pytałam się o nią i po­
wiedziano ml, że jest jedynaczką, sierotą bez ojca, 
tak jak ty, 1 serce mi mówiło; weź ją dla Dauda... 
tak ml serce mówiło, — chodź no, zobacz ją, a prze- 
g o u u z  tlę, ż# twoja matka ma słuszność"*. .. _

czy o znacznie podwyższonej stopie życiowej lud­
ności. — Obław ten uważają wprawdzie ekonomiści 
niemieccy za dość pożądany ze względu na trudno­
ści, stawiane towarowi niemieckiemu zagranicą w 
dobie rozpanoszonego wszędzie protekcjonizmu cel­
nego, jednakże stan ten kryje w sobie poważne nie- 
bezpieczeństwo, gdyż tak znaczna bierność bilansu 
handlowego znajduje, jak dotychczas, równowagę 
tylko w przypływie amerykańskich kredytów. — U- 
stanie dalszego przypływu kapitałów zagranicznych 
musiałoby więc z konieczności odbić się na stanie 
waluty iwnemieckiej.

Ważne dla rzeioików
Rzeźnicy krakow scy w ielekroć żalili się na do­

w olne w ym iary  podatku obrotowego, które nie 
s ta ły  w żadnym .slosunku do ich faktycznych o- 
brotów . M inisterstw o Skarbu, przychylając się do 
odnośnego dezyderatu zainteresow anych rzeźni- 
ków ; postanow iło zmienić dotychczasowy tryb po­
boru podatku przein o tyle, iż zam iast jednora­
zowego w ym iaru z końcem roku ua podstaw ie 
opinji komisji szacunkowej wzgl. dochodzeń urzę­
dowych. skłonnem jest zarządzić pobór tegoż po­
datku zaraz przy uboju od każdej sztuki wedle pe­
wnych stawek, podobnie jako Ło ma miejsce np. 
w Lodzi.

Ponieważ w prow adzenie w czyn tego zarządze­
nia uznleżnionem jest od zgody zrzeszeń gospo­
darczych. przeto urząd sakrbow y w ezwał Krak. 
Stów. Kupców do zakom unikow ania sobie życzeń 
zain teresow anych rzeźników w ciągu dni 3-ach, 
by umożliwić ew entualne w prow adzenie w życie 
zmienionej formy poboru fodatku  przem już od 
1 w rześnia br

Pi. a gnąc w ysłuchać opinji rzeżnikow żydow­
skich i uzgodnić ich postulaty zwołuje Krak. Sto­
w arzyszenie Kupców do lokalu swego przy ul. 
Grodzkiej 13 konferencję zainteresow anych na 
środę dnia 24 but. o godz. H wieczór.

ZMIANY W MINISTERSTWIE PRZEMYŚLU 1 
HANDLU. IV..ra 20 b. m. objąt urzędowanie nowy 
dyrektor departamentu górniczo-hutniczego. P. i. 
Cybulski występujący dotąd na terenie ministerstwa 
w charakterze przedstawiciela górnośląskich prze­
mysłowców. Dotychczasowy dyrektor tego departa­
mentu. p. Świętochowski, zestal obecnie powołany 
«u prezesa Rctly Nadzorczej państwowych kopalni 
.••irzeszcze" i' ..Sirzvl>nica".

EKSPORJ WĘGLA W PIERWSZEJ POLOWIE 
SIERPNIA. Ogólny, eksport naszego węgla za czas 
cc! 1 do 15 h. m. wyniósł 460.000 ton, nie licząc wę­
gla bunkrowego, który wyniósł S.OuO ton. Najwięk­
szy udzktl v. eksporcie wzięta Austria (135.00(1 ton), 
następnie Szwecja (97).. Dania (58), W ęgry (31), Etn 
lurtd.ia (21), Gdańsk (19). Jugosławia (16) i Inne pań­
stwa w drobniejszych ilościach.

LICZNE NADUŻYCIA PRZY SPRZEDAŻY PIWA. 
Władze skarbowe zaobserwowały, że sprzedawcy 
piwa w bardzo wielu wypadkach sprzedają nielegal­
nie również wódkę. Przyjęło to już takie rozmiary, 
że stanowi to konkurencie z legalnymi sprzedawca-

Popatrzy! jej prosto w twarz, a oczy jego jakby 
się zwiększyły ze zdziwienia.

Poieni odrzekł, nie wiedząc, co mówi:
— Byłaś tam przez caty czas?
— Tak. siedziałam tam, potem poczęłam clę szu­

kać. Modliłam się dziś i wylałam serce przed Matką 
Rachelą, — za ciebie, synu, aby mi nadarzyła dobrą 
partię — i oto trafiła mi się ta dobra dziewczyna, 
ktćirej na imię tęż Rachela. — Matka Rachela przy­
stała ją tu, — chodź no...

Daud siedział na miejscu i milczał. Kiedy matka 
skończyła, usta mu się skrzywiły, iak u dziecka, 
które chce płukać i duża Iza stanęła mu w oku.

Matka przestraszyła się. „Czego plączesz, Daud?" 
— zapytała go drżącym głosem i schyliła się. by 
zajrzeć w jego spuszczone oczy.

— Tak, mamo... Ja ją też widziałem... — powie­
dział szeptem. — 1 nie wiedziałem, co się ze mną 
dzieje... Przyszedłem  tu...

— Dobrze, synu, ż.ę teraz płaczesz... kiedy czło­
wieka nawiedza wielkie szczęście, napływają mu 
Izy do oczu... To jest oznaka szczęścia.. To twoje 
przeznaczenie, — przeznaczenie z Nipba... Tak bę­
dzie, synu i twoja matka ci to mówi...

Wzięła go za rękę i poszli powolnym krokiem 
tani, gdzie siedziała rodzina, — ona zaś szeptała mu 
po drodze o dobrej przyszłości, o życiu szczęśliwem 
i blogostawionem.

Gdy tam przyszli, przystąpiła do Racheli i przy­
witała się ponownie ze wszystkimi zebranymi; 
twarz je) nie wydawała się już tak tw ardą i kości­
stą. a czarne jej i przenikliwe oczy złagodniały nie­
co, kiedy spoglądała na Rachelę. Z łagodnym u- 
śmiechem na twarz? powiedziała do niej;

— Chcesz tego młodzieńca, syna mego?
Wiem, że on cię uczyni szczęśliwa. On ma dużo 

szczęścia, urodził się w dobrą godzinę; mam w Bo- I

KĄCIK DLA PAN.
Koniec lata

Jeśli chodzi o modę, przeżywamy obecnie najnu­
dniejszy i najbardziej jałowy sezon. Donaszamy su­
knie i kapelusze, sprawione ua wiosnę, które nam 
się znudziły, opatrzyły i zniszczyły. Nie sprawiamy 
sobie nowych, bo sezon jesienny za pasem i wolimy 
zaczekać przezornie, aby upewnić się, co też będzi* 
w tym sezonie najmodniejsze. Zresztą niespodzianki 
pogody każą nam przechodzić od lekkich sukienek 
letnich i jasnych kostiumów do cieplejszych ok ry^  
sw etrów  i wełny. Jeśli jednak w czem można zaak­
centować przejście do innego sezonu, to przędewągy 
stkiem w kapeluszach.

Cieniste panamy i słomka ryżowa ustępują powoli 
miejsca nieśmiertelnemu tikowi, z którym roz-sta- 
łyśmy się na krótko. Filc ten jednak jest jak aąj- 
cieńszy, często odrobiony lekką słomką, a ostatni*
— koronką, opadającą złekka z rond i przykryw ą, 
iącą górną część twarzy. To powiewne obramowa* 
nie ma dużo wdzięku i jęst dość „twarzowe", ni* 
zawsze jednak wygodne. Praktyczniejsze, a równi* 
ładnie są mięcintkie filce z powyginanęmi tajitr ty ­
cznie rondami, dające się układać dowolnie i zwłjad 
w trąbkę, jak panamy. Letni charakter nadaje tema 
kapeluszowi kolorowa, wielobarwna wstążka, opą- 
sująca go tak, jak się to nosi przy panamach. Oczy­
wiście, przy wstążce takiej kapelusz musi być w to­
nie dyskretnym ..

Spotyka się już i aksamity w połączeniu z Kić cm, 
x-st to jednak, jak na koniec sierpnia, połączenie z* 

•ciężkie.
Coraz bardziej wchodzą w użycie serdaki, kami- 

zelki i pelerynka. U ile iegłuak pelerynki są bardz* 
wygodne na letnich wywczasach podczas .puccrOW, 
gdzie można się taką pelerynką doskonale otulić, 
tworzą jediiocześtue piękna, barwną plamę (są one 
prze ważnie bajecznie kolorowe, naśladujące zapaski 
łowickie, sieradzkie lub wełniakl huculskie), o tyi* 
w mieście zastosowanie ich jest minimalne. Są zbyt 
jaskrawe i krępują ruchy. Kamizelki i serdaki w dnie 
chłodniejsze oddaią nieocenione usługi, zastępując i 
obnoszone swetry. Serdaki są zwykle jaskrawo b»- j 
ftowane, wzorowane ua motywach ludowych 1 dają |  
się iwsie do każdej sukni, — zarówno lekkiej, lat- 1 
niej, jak i cieplejszej wełnianej. Kamizelki są zwykłą i  
bardziej stonowane i dostosowane w ogólnym kolo- I  
rycie do sukni, najczęściej też z tego samego, co są- I  
kula materiału, lub włóczkowe. I

Serdaki można nawet nosić w mieście uą ulicę. I  
zamiast żakietu kostiumowego. . i

Są to, zdaie się, jedyne nowości obecnego ;uur» I  
twego sezonu. 1 u .  f |,  I
— — — r t w n ^ a s n M M a N n M H i  I
mi napojów alkoholowych i zmniejszają się pnztc t*  I  
dochody skarbu państwa. Wobec tego ministerstwo I  
skarbu poleciło podwładnym władcom nietyik* jfl 
wzmocnić nadzór, ale osobom, karanym za nadudy- 1  
eia skarbowe, — bezwzględnie zabraniać dalszej I  
sprzedaży nawet piwa rtisko-procentowego. Prgy- §f 
czem ministerstwo wyjaśniło, że o ileby takie zjawi- I  
ska nadal się powtarzały, sprzedaż piwa nisko* S  
procentowego poddana będzie obowiązkr l kuwcą- B  
sjonowania. (V.) , §|

gu nadzieję, że będziesz mu żyła dużo lat, — czy , 
chcesz, córko? J

— Jeżeli on mnie chce, — pójdę za niego... — od­
rzekła dziewczyna i zarumieniła się. J

Kobiety, siedzące wokoło, milczały, gdyż wfctaU- I 
ły, że rzecz wyszła od Boga. Maseuda schylMa a ę  I 
do Racheli i pocałowała ją w czoło. „Niech Cle Bó* I 
błogosławi, córko, i niech gwiazda tw a wysoko się 1 
wzniesie, miła moja". To powiedziawszy, wetaia i I 
obwieściła zebranym, że jutro wieczorem z Roaką I 
pomocą, odbędą się zaręczyny i poszła zawiadomić I 
o tern Ch. Szymona. I

Kiedy nazajutrz ludzie usłyszeli o mających ssą I 
odbyć zaręczynach i o wielkiej miłości, jaką żywi I  
Maseuda do przyszłej synowej, powiedzieli. Nie ina- ,1 
czej, tylko powszeclmie znana dobroć Racheli I czy- 1  
stość jej serca pokonały twarde serce Maseudy. 1  

Tak zaręczyła Maseuda Chadad swego syna. 1
II. 9

Termin ślubu ustalono na niespełna rok po sobo- jfl 
cie „Nachmu" *). Daud' myślał, że w ciągu tego dhi- I  
giego czasu zobaczy, czy dusza jego znajdele sp*> I  
kół... 1

Daud mieszkał wówczas w dwóch małych pofco- I  
jacli w starem mieście, niedaleko klasztoru aripeń- I  
s kiego. I

JW pierwszych dniach po zaręczynach, ilekroć s .e -m  
dział sam przy jednem z dwóch okien, wychodzą* *B 
cych na młyn. — a matki nie było w domu, — my* 9  
ślal tyle, że aż głowa go bolała. Potem otrząsnął stę B  
■/. zadumy i chodził po pokoju. „Z myślenia boli gto. B  
wa, — a ja dotąd nie wiedziałem o tern"... -  do w la I  
dał, jakby się litował nad samym sobą i jakby sktf< H  
żył się na swój los. H

(Ciąg dalszy nastąpi) j f l

*) Sobota następując! po 9. Ah



IV-ta św iatow a konferencja kobiet żydow ­
s k ic h  (27 b. m. w  Bazylei) jest przełom ow ą kon 
ferencją w ruchu propalestyńskim  kobiet żydo­
w skich w  golusie. Każda Ż ydów ka, k tó re j sto­
sunek do sp raw y  palestyńskiej jest p ozy tyw ­
ny, wie dobrze, jak ciężkie i odpow iedzialne 
czekają konferencję naszą zadania. W ażność u- 
ch w ał do tyczy  w arunków  pracy  kobiety  w  P a ­
lestynie, jak też  m etody p racy  tych kobiet w 
gołiŁsie, k tó re  okazują dobrą wolę w niesieniu 
pom ocy odbudow ie kraju.

Nie jest z resz tą  przypadkiem , że w łaśnie te­
raz  aktyw niej do rzeczy  zabierają się ko b itty , 
jak też nie jest przypadkiem , że w iara  w e w ła ­
sne siły kobiety  nareszcie w zrosła . W  ostat­
nich ćłwóch latach bow iem  na tle sm utnego 
k ry z y su  w  Erec n iezw ykła w y trzym ałość  i u- 
p a rty  zapał chahiców  i resz ty  jiszuwu, nigdy 
Jeszcze nie były  tak  jaskraw ię w yraźne  i tak 
imponujące, jak w  czasach ostatn ich; nasi zaś 
tesdemzy ruchu p ropałestyńskiego  silniej, ani- 
iżeii daw niej, podkreślają w ażność w spó łp racy  
fcohiety żydow skiej (Ha dobra sp raw y. To też 
JX£jedeej strony  w iara , że kobiety żydow skie 
potrafią rów nie w iele zdziałać w  procesie od- 
jbadowy kraju, jak  m ężczyźni, a z drugiej stro­
n y  przekonanie, że istnieje odrębność proble- 
dn ry k , kobiecej w  Palestyn ie , będą punktem  

obrad konferencji.
Doświadczenie uczy, że chalucka przybyw a 

Ud kraju  prawie zaw sze gorzej w ykw alifiko- 
prana, niż chałuc, że jest słabszą fizycznie, niż 
e c , że nie jest dopuszczana do w szystk ich  za- 
[wottów i  że zm uszona jest w alczyć z rozpo- 
WBZechniooem uprzedzeniem , że w ydajność jej 
pcacy nie pokryw a się z w ydajnością p racy  
dtałuca, dlatego też bezrobocie w  pierw szym  
rzędzie  zw raca  się przeciw ko kobiecie. A w szę 
Idzie tam, gdzie jej kwalifikacje stają na w y ży ­
nie Zadania, praca  jej dorów nuje p racy  chaluca.

Kobiety w  golasie, zakładając szkołę gospo­
darczą Job k oopera tyw y  zaw odow e i dopom a­
gając W przygotow aniu  chalucki do p racy  w  
CreCri nauną tem  sam em  głów ną przyczynę nie- 
porwDfecft ekonom icznych chalucki. P ierw szo- 
rzędnem zadaniem  konferenoji jest zajęcie się 
dyskusją  nad istniejącem i już instytucjam i w y- 

; cłttw aw ćzo-społecznem i, oraz kw estją  ich za­
potrzebow ania dalszego.

D w ie zasadnicze kw estje  obrad rozstrzygane 
będą w  refrataoh pp. Edith Eder i R. Goodman, 
zaty tu łow anych : „Środki i cele naszej p racy  w 
P alestynie" i „Środki i cele naszej p racy  w go- 
■usie". P o  w ysłuchaniu tych, a także pow aż- 
y ch  w y w odów  spraw ozdaw czych  z p racy  pa- 
estyósk iej pp. Ady Fischm an, organizatorki 
rw ucy kobiecej, p. M aisel-Schochat, prow adzą- 
«9 szkołę gospodarczą na szerszą skalę w Na- 
aJal, p. A nitty  M iiller-Cohen, znanej działaczki 
połecznej w  czasie w ojny we W iedniu, obec- 
ie działającej w  P alestyn ie , delegatki nasze po 
okładnem  poznaniu bezpośredniego celu na- 
zej p racy  m aterialnej, w ystąpią z szeregiem  
ostuiatów , m ających mieć znaczenie dla przy- 
złęj p racy .

Zurych (ŻAT), Konferencja obrony praw  
niejszości żydow skich pow zięła następujące 
zolucje, opracow ane przez komisję dla praw  
godow ych, szkolnictw a żydow skiego i kwe- 
ii językow ej:
1) Konferencja obrony praw  mniejszości ży- 
wskich stw ierdza z najglębszem  ubolew a- 
sm, że postanow ienia trak ta tó w  mniejszościo- 
zch odnośnie do praw  m niejszości etnicz- 
ch, religijnych i językow ych nie zosta ły  je- 
:ze w prow adzone w życie przez żaden z kra- 
y, które  się zobow iązały  p raw a te urzeczy- 
dnić. W szeregu krajów  nie urzeczyw istn io- 
jeszcze rów noupraw nienia obyw atelskiego, 
pod w zględem  praw nym , ani też faktycz- 
W  niektórych krajach jest naw et zagrożo- 

Jtycie i mienie obyw ateli żydow skich. P ew -

M inęły te czasy , kiedy sądzono, że kobieta 
żyje tylko i w yłącznie dla sw ego domu. Kobie­
ta żydow ska tak samo, jak innej narodow ości, 
żyje dla życia sam ego, a rów norzędnie z jej ży­
ciem pryw atnem  w ażne dla niej są sp raw y  o- 
gólne społeczności, do której należy. Jest fak­
tem  coraz bardziej w idocznym , że nasza ko­
bieta posiada chęci i siły, w arunki i m ożliwości 
p racy  społecznej i politycznej. Zakładając ten 
pogląd, konferencja uzna za słuszne żądanie 
dopuszczenia reprezen tan tek  kobiet żydow ­
skich do w szelkich w ładz organizacji sjonisty- 
cznej, jak też kom itetów  propalestyńskich. Za­
sadnicze to żądanie opiera się też na przekona­
niu, że agitacja kobieca do kobiet potrzebna • 
jest w e w szelkich w iększych ruchach narodo- 
w o-społecznych.

D yskusja na tem at kw esty j ekonom icznych 
głów nie ujętą jest w  referacie p. Gellner „Spra­
w ozdanie z położenia robotnicy w  Palestyn ie". 
K w estja ta, chociaż zw iązana jest z kom plek­
sem problem ów  natu ry  ogólnej ekonomicznej 
w  Erec, ma jednak swoje specyficzne trudności 
gospodarcze i organizacyjne, dlatego też i tutaj 
stanow isko konferencji w p łynąć może dodatnio 
na zm ianę stosunków  robotnicy w Erec.

P race  konferencji służyć pow inny rów nież 
propagandzie i popularyzacji naszej kultury  ży ­
dowskiej, w  p ierw szym  rzędzie jednak pale­
styńskiej. Je s t objaw em  niezrozum iałym  i o-gzo- 
mnie sm utnym , jak mało znaną jest ogółowi 
żydow skiem u ch arak terystyczna , piękna i o ry ­
ginalna lite ra tu ra  neopalestyńska. O czyw iście, 
że po stokroć w olałybyśm y, aby nasze kobiety 
w p ro st ze źródeł św ieżej i żyw ej hebrajszezy- 
zny czerpały  znajomość naszych arcydzie ł naj­
now szych , jednak licząc się z realnym i w arun­
kami- musimy przez zjudaizowanie społeczeń­
stw a kobiecego w końcu doprow adzić do zhe- 
braizow ania go. Sądzim y, że na obecnej konfe­
rencji znajdzie się czas i miejsce na zastano­
wienie się, w jaki sposób uprzystępnić ogółow i 
znajom ość form ującej się rzeczyw istości nowej 
P alestyny .

Na platform ie konferencji spotkają się pio­
nierki P a lesty n y  i przedstaw icielki wielu ty się ­
cy  kobiet żydow skich w golusie, k tórych  gorą­
cem pragnieniem  jest stw orzenie w arsz ta tu  pra 
cy bohaterkom  sw ego narodu. W ierzym y, że 
połączenie tych nierów nych w artości s tw orzy  
już w  najbliższej p rzyszłości pożyteczną i pro­
duktyw ną kolaborację.

Nella Thon-Rostowa.

P s u #  i w  iV M i n i i  Kobiet
iydowsKlch

Porządek dzienny IV. konferencji O rganizacji 
Kobiet Żydowskich w Bazylei obejm uje m. in. na­
stępujące punkly: O tw arcie konferencji — Lady 
Samuel. P ow itan ia ; refera ty  o celach O rganizacji 
Kobiet w  g o lu s ie -i w  P alestynie; spraw ozdanie ; 
o  pracy palestyńskiej; sy tuacja robotnicy w  Pale 
słynie i td. Konferencja po trw a trzy  dni.

ne kraje, k tóre  przez krótki czas spełn iały  sw o­
je zobow iązania i deklaracje m iędzynarodow e 
w  tym  względzie, cofnęły obecnie udzielone 
p raw a i w prow adziły  ucisk w zględem  mniej­
szości żydow skiej.

Konferencja jest zdania, że podobny stan  rze­
czy w  stosunku do trak ta tó w  o mniejszościach 
nie może być nadal to lerow any i że Liga Naro­
dów  pow inna dbać o to, by tra k ta ty  o mniej­
szościach w poszczególnych krajach nie były 
uw ażane za św istek papieru.

Konferencja przyjm uje z zadow oleniem  do 
wiadom ości usiłow ania, czynione w różnych 
krajach w kierunku zadośćuczynienia słusznym  
żądaniom  żydow skim , zw łaszcza w  dziedzinie 
szkolnictw a. ,

2) Konferencja ośw iadcza, że całkow ite urze-

W j a J e u u t y n .  d n  u c ią g i i l t n la  V . k i » y  f  J  
P o ls k ie j  (uoiorji P a ń s tw o w e j  p a d ły  M i t r  
p u ja c o  w io k s z o  w y g r a n a :

5.u00 zł. Nr.; 56314 Po 3.000 zł. Nr.: 39679, 47999. 
Po 2.900 zł. Nr.: 53047, 54009, 56051, 72707. Po 1.0M 
zł. Nr.; 24027, 39056, 34626, 36315, 62786, 64ÓI6, (ios 
Braci Safier, Kraków, Rynek gł. 6), 69808 (los Braci 
Safier, Kraków Rynek gł. 6), 70338, 85166 (los Braci I 
Safier, Kraków, Rynek gł. 6). Po 600 zł. Nr.: 1767, i 
9026, 15843, 16593, 16767, 18648, 22016, 30544, 41599. 
53707, 65203, 71487, 71562, 90741, 101227. Po 9D0 W. 
Nr.: 11334, 14573, 15937, 24541, 26535, 40899, 43367, 
45677, 46038. 56851, 68843, 70115, 74590, 76674, 87812, 
88951. 93063, 95602, 95946. Po 400 zł. Nr.: 2852, 4736,' 
5856, 5928, 8989, 13303, 17540, 18354, 22768, 23382, 
23410. 27290, 30375, 31430, 32243, 35724, 36123, 36812,
38156, 48128. 48166, 50646, 50827, 55401, 5647a, 56575,
57566, 61511, 62073, 62371, 63217, 66968, 70699, 72422
74372, 75067, 77253, 77762, 78506, 82181, 84910, 87641,
89989, 91422, 92098, 93621, 95587, 100244, 100968
101104, 101106.

Ponadto 150 wygranych po 300 złotych i 1.150 w y  
granych po 250 zł.

LOSY V. klasy I
15. Polskiej Loterji Państwowej I

są do nabyeia w najszczęśliwszej w
i największej kolekturze :: H j

BRACI SAFIER, KRAKÓW I
RYKIK f Ł  L. 6 . I

lwa im  500060 ll. I
Co d r u g i lo s  w y g r y w a . I

Ciągnienie trwa do 16 wrietnia br. SH
eny losów ć wi a i t ka  zł 50; połówka zł 100.

cały los zł 200. .
' u m ó w i e n i a  uskutecznia  się za opłatą z góiy.

czyw istnienie rów noupraw nienia Żydów  w  kra 
jach wschodnio-europejskich, gdzie Żydzi za­
mieszkują w skupionych m asach i prow adza 
życie narodow e, możliwe będzie jedynie w ów ­
czas, gdy zostanie uznane ich p raw o  do auto- 
noinji narodow ej w spraw ach  w ew nętrznych  
życia żydow skiego. W tern upatruje konferen­
cja praw dziw e znaczenie praw , przyznanych 
mniejszościom etnicznym , religijnym i języko­
w ym  w trak ta tach  o m niejszościach.

3) Ludności żydow skiej tych krajów  należy 
przyznać praw o zakładania zw iązków  publicz- 
110-praw nych, z praw em 4 zarządzania w szy st- 
kiemi w ew itęirznem i spraw am i żydow skiem i, 
oraz opodatkow ania ludności żydow skiej. — 
W spom niane związki mają się składać z orga­
nów centralnych (rady narodow e, rady naczel­
ne lub centralne), o raz  organów  lokalnych 
(gmin). Związkom  tym  należy szczególnie prze­
kazać zarządzenie szkolnictw em  żydow skiem , 
w yznaczanie języków  w ykładow ych  oraz pro­
gram u szkół żydow skich na podstaw ie i w  ra­
mach ogólnego ustaw odaw stw a szkolnego. — 
Związki te pow inny o trzym ać odpow iednią 
część funduszów  z budżetów  państw ow ych  i 
sam orządow ych, stosow nie do liczby ludności 
żydow skiej.
4) W  krajach tych do czasu ustanow ienia insty  

tucji autonomji narodow ej 'istniejące p ryw atne  
szkolnictw o żydow skie, z hebrajskim  lub żydo­
w skim  językiem  w ykładow ym , pow inno otrzy­
mać odpow iednie p raw a publiczne, oraz część 
funduszów  z budżetów  państw ow ych i samo­
rządow ych, należną temu szkolnictw u stosow ­
nie do liczby uczniów. Konferencja uznaje przy 
tem  konieczność w prow adzen ia  nauki jeżyka  
hebrajskiego w dostatecznym  stopniu w e w szy  
stkich szkołach żydow skich, niezależnie od ich 
języka w ykładow ego.

5) Konferencja uw aża jako jedno z najważ­
niejszych p raw  m niejszości — praw o swobod­
nego posługiw ania się językiem  hebrajskim  i 
żydow skim  w życiu społecznem , prow adzenia 
ksiąg handlow ych i dokum entów  oraz na ze­
braniach. W m iejscow ościach i dzielnicach 
m iast, tw orzących  jednostki sądow e i admini­
stracy jne, gdzie Żydzi stanow ią nie mniej, niż 
25 procent ogółu ludności, należy przyznać 0- 
byw atelom  żydow skim  praw o posługiw ania się  
potocznym  językiem  w  słow ie i piśmie przy 
komunikowaniu się z władzami*

Co uchwaliła konferencja zurychska?
Rezolucje konferencji obrony praw żydow skich. — O prawach narodowych, szkolnictwie i

kwestji językow ej.
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Po konferencji zurychskiei
Nieadała próba? — Stanow isko folkiotów. — Przy kre incydenty. — Znaczenie udziału delegacji a me­

ry ku ńskiej.

G łosy prasy żydowskiej.
Gzy konferencja zurychska spełniła swe zada- językowa i w ym iana zdań między pas Reichem i

ja to  Czy piróha stw orzenia C entrali dla obrony Grunbaumem.
praw żydow skich udała sięV Naogół ocenia p rasa  Atoli konferencja w skazała pizecież drogę
ŻSTdfOwdka z rezerw a wyniki konferencji. ,,H ajnt“ i kierunek przyszłej pracy. 1 jeśli naw et sjo-

mści odczuwaj;], że są osam otnionym i w d ą ­
żeniu do konsolidacji żydoslw a św iatow ego, 

i to  jednak ciężar ten chętnie i z cierpliw ością 
poniosą.

Polem izując ze stanow iskiem  „Bundu", którego 
o rgan  w yraża się z iron ją  o przebiegu i w yniku 
konferencji zurychskiej; pisze ,,Moment":

..Konferencja zurychska z żadnym razie nie 
pom niejszyła p raw  żydowskich, lecz posu­
nęła naprzód cały ruch — nazwijm y go —  ru ­
chem em ancypacyjnym. Na konferencji zurych­
skiej ujęto w skoncentrow anej form ie prom e- 
my obecnej sytuacji praw nej Żydów w róż­
nych krajach. Stw orzono trybunę, k tóra ma 
zwalczać bezpraw ie. T rzeba będzie zbierać 
m aterja ły  statystyczne, notować fakty, obudzić 
opinję żydow ską i oczywiście reagow ać w k a­
żdym poszczególnym wypadku. N arazie jest 
to  instytucja „folkistyezno-sjonistyczna", lecz 
z roku na rok z konferencji na konferencję 
praca będzie ro sła  a oporne dotąd elem enty 
żydostw a dołączą się do m e j1.

Na jedną okoliczność zw raca się szczególnie u- 
wagę, na liczny udział delegatów  am erykańskich. 
W  ten sposób naw iązano kontakt między żydo- 
stwem europejskiem  i am erykańskiem  nietylko 
na gruncie pomocy pieniężnej, lecz i na zasadzie 
wspólnej w alki o p raw a żydowskie, 

o----------
ZAWIESZFNIE DZIENNIKA ŻYDOWSKIEGO NA 

ŁOTWIE. Ryski dziennik żydowski „Das Folk" prze 
stal wychodzić po 7-ktniem  istnieniu. Na Łotwie 
jest więc obecnie tylko jedna codzienne gazeta ży­
dowska „Fri Morgcn".

UCZCZENIE ZASŁUŻONFGO PROFESORA ŻY­
DOWSKIEGO. Rząd sowiecki nadał prof. Minorowi 
tytuł „zasłużonego działacza naukowego". Prof. Mi­
nor ucnodzi za jednego z największych specjalistów 
w dziedzinie chorób nerwowych w Europie. Był on 
jednym z profesorów, którzy leczyli Lenina podczas 
jego długotrwałej choroby. Proiesor Minor jest sy­
nem dawnego moskiewskiego rabina naczelnego, o- 
raz bratem znanego eserowca, Ossipa Minora.

„Prcwa stw orzenia na konferencji zuryeh- 
ridej „lOższfcizonej Ajencji żydow skiej'- dla 
obrony  p raw  mniejszości żydow skiej nie uda­
ła  się.

K ilka organizacy j żydowskich wogóle nie 
w zięło  udziału w konferencji. Nieliczni folki- 

■ ćci m ieli raczej na uw adze w alkę o swe ide­
ow e i party jne  stanow isko, niż stw orzenie je­
dnolitego frontu  żydow skiego na zew nątrz. 
W  końcu folkiści pozostaw ili cały ciężar kon­
ferencji i działalności jej organów  na barkach 
sjonistów .

K onferencja zurychska jeszcze raz po tw ier­
dziła  za&ndę, ie  całkow itą odpowiedzialność 
za o  g ó 1 n o-żydow ską myśl polityczną po­
noszą narazie  w yłącznie sjoniści. P o tw ierdzi­
ła  się przytem  i d ruga zasada, k tó ra  n ieste­
ty  n ie  jest jeszcze dla w szystkich jasną, że 
stw orzenie św iatow ej „Agencji żydowskiej" 
je s t m ożliwe tylko, jeśli chodzi o odbudowo 
P alestyny  i tU-piero wtedy stan ie się realną 
m yśl skupienia w szystkich sił żydostw a doo­
koła utwoi żenią praw nie chronionego żydow­
skiego życia narodowego, politycznego i kul 
hiralnego we w szystkich krajach.

Konferencja zurychska nie była pozbawioną ! 
przykrych  incydentów, które wywołała polemika |

 o§

IbM i Mm oislfislii
Jerozolima (ŻAT). Rząd palestyński ogłosił 

obecnie spraw ozdanie finansow e za rok 1926;27 
Ogólna suma w p ływ ów  w ynosi ,2390.081 fun­
tów , zaś sum a w ydatków  — 2,103.275 funtów. 
N adw yżka w 5 nosi zatem  286.806 funtów . P re ­
liminarz budżetow y p rzew idyw ał w p ły w y  w 
wy sohości 2,525.034 funtów.

W śród  w ydatków  znajdują się m iędzy inne- 
mi następujące pozycje: odsetki i am ortyzacja 
pożyczek 307.656 funtów , służba bezpieczeń- 

fk stw a i w ięziennictw o 322.826 funtów , obrona 
granic T ransjordanii 177.223 funtów, w ychow a­
nie publiczne 121.378 funtów .

Po straceniu Sacca i Van7.etti’ego
Charakterystyka Sacco i Vanzetti‘ego. — Opinia

na w izyta. -
A dw okat szw edzki, Je rzy  B rauting, jedyny 

syn  zm arłego, długoletniego prem jera szw edz­
kiego, baw ił w  A m eryce, jako członek Komisji 
praw niczej dla studjum sp raw y  Sacco i Van- 
ze tti‘ego.

A dw okat Brauting przestud iow ał też m. in. 
ak ty  sądow e, sam  rozm aw iał z oskarżonym i l 
z ich przyjaciółm i. Brauting ośw iadcza w a rty : 
kule, zam ieszczonym  m. in. w  „Vossische Zei- 
tung“, że przekonany ]esi o niewinności Sacco 
i YanzettFegu.

Jakkolw iek bowiem , zdaniem  adw . Brautin- 
ga, obydw aj byli typam i najzupełniej różnym i, 
to jtdinak łączy ł ich jeden w spólny ry s charak te  

>ru: pogodna sw obód-, patakująca życiu  dzie- 
cinnośó. B yli to — m ówi B rauting — mili i sym  

1 baty czuł m łodzieńcy jeszcze. Mimo strasznego  
nieszczęścia, jakie ich spotkało, cechow ała  ich 
*— dobroć i w yrózum iałość dla drugich. Byli jed 
hak oczyw iście przeczuleni i w ciągiem  oczeki­
waniu . Cierpienia w ięzienne uczyniły  ciała 
Sacco i Vanzfettrego eteryczniejszem i od ludzi 
ha wolności.

Sacco, k tó ry  urodził się w  r. 1891 w  Torem a 
t im  w e W łoszech, uchodził zaw sze i w szędzie 

punktualnego i pilnego robotnika i bardzo 
ł ,?obrego ojca rouziny. Tak zeznał zarów no pra 

rudawca Sacco'a i jego znajomi. Sacco oszczę- 
^ a ł  też  co miesiąc pewną kwotę, k tó ra  składał 
W banku. W Więzieniu naw et nie trac ił Saccc 
llumoru, mimo, że na tw a rzy  jego ry so w ała  się 

 ̂Wyraźnie św iadom ość pow agi położenia. Ale 
* jego stale w yrażały niewinność. M yślał 

więzieniu przede w szy stkiem o żonie i dzie-

J. Brautmga: „Są niewinni!"... — Autentycz- 
-  Straceni!
ciach- O statnie jego słow a na elektrycznem  
krześle brzm iały też: „Niecn żyje moia żona. 
niech żyją moje dzieci!"

V anzetti by ł w  porów naniu do Sacca podob­
no — uczonym . Ponadto był on od sw ego d ru ­
ha niedoli i n ieszczęścia bardziej marzycielsko 
usposobiony. Oczv jego patrzą  (w  tej chwili na 
leży już m ów ić: p a t r z y ł y )  w  dal. W ysoko 
i pięknie sklepione czoło, piękny orli nos, m iły 
ow al tw arzy  — oto exterifeur Vanzetti*ego, uro 
dzonego w  r. 1888 w Piem oncie. I on uchodził 
w śród  otoczenia za spokojnego, uczciwego 
człow ieka. Z resztą  szczegóły  życia V anzetti‘e- 
go, znane już są naszym  czytelnikom  z ogłoszo 
nego przed kilku dniami streszczenia jego pa­
miętników'.

O statnie słow a V anzetti‘ego brzm iały :
„Jestem niewinny. Nie popełniłem 1 żadnego 

przestępstwa!" i „ P r z e b a c z a m  niektórym  
ludziom, którzy to uczynili!"...

A kiedy czytelnik przebiega te nasze słow a, 
tw ardej i form alistycznej „spraw iedliw ości" 
sta ło  się już „zadość". Spraw iedliw ości... pre- 
stige‘u, k tó ry  dumnej A m eryce zam knąć kazał 
oczy  i zatkać  uszy  na p ro testy  całego kultural­
nego św iata. Nie chce sie w ierzyć.

Pycha „prestige‘u 1 upór dumy zabiły Sacco  
1 Vanzctti‘ego.

Straceni — p r z e b a c z y l i  n i e k t ó r y m  
ludziom, k tó rzy  przyczynili się do ich śmierci, 
P u  siedmiu latach m ęczarni i oczekiw ania w 
więzieniu Lu.

NADESŁANE.
Z a  r u b r y k ą  tą  r e d a k c ja  n ie  o d p o w ia d a

S p e c ja lis ta  ch o r . u s z u ,  n o s a ,  g a r d ła  i h n a l

Dr. A. SCHWACZBART]
2077 er P O W r Ó C i ł
Kraków, ul. Starowiślna 4 — TeL 34 l i

I Dl. [II
w Nowym Sączu — Tel. 108 

POUROCłL

Spec. thoróD chiiurgicanycit

Dr. Leon Pawlfger]
powpcfŁ

Kraków, ul. DIetlowska 01
205S x Telefon Nr. 4495

na zarej. przez Ministerstwo W. ft. lO . P*

IOWĘ r E l l iS E R U
w  K r a k o w ie , S T R A S O M  L. * 7
przyjmuje się codziennie 9—1 ł 3^-®.

Ki r j y  F e ln b e r g e  c e lu ją  w  « ,.» ,ii*o b lfe n lu  U k l ,  oadO  
207-x a t e r u y c h  d o  r e j ą l  b ln re w ych

Bella W einsteiner Natan Blrnbach
Sokołów—Sokołów -Ddsaeldórf 

2097x zaręczeni
Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

c u k r y !
CZEKOIflDA A
KARMELKI

K R Y 5Z T /łt (Ę jti Ę gurM
KRAKÓW
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M L  M o i n  ite [ n u  M i l
z kościoła katolickiego

w 82-iin roku  życia

W tycli dniach opuściła p rasę  książka proŁ 
Baudani de G ourtenay pt. „Mój stosunek do ko­
ścioła". Pew ne rozdziały  tej książki noszą charak­
te r  autobiografji. M. in. prof. B. de Goui tenay 
przytacza odpis listu  swi go, jak i wystosow i ł  do 
w ładz kościelnych. W  liście tym  au to r zaznacza, 
że od la t 60 nie jest w ierzącym  i nie uczestniczy 
w żadnych praktykach religijnych. „Wobec tego 
— czytamy w tym liście — pozostaw anie formal­
ne w łonie kościoła rzym sko katolickiego było  
z mej strony obłudą i nikczemnośclą. Dłużej w y­
trzym ać nie mogę. Urzędowe w ystąpienie z ko­
ścioła jest nakazem mego sumienia. Aby przynaj­
mniej pod koniec życia dać św iadectw o praw dzie 
i choćby przez szacunek dla kościoła, pojm owane­
go nie jako  instytucja żandarm sko policyjna, a le  
jako  zrzeszenie ludzi praw dziw ie w ierzących l 
isto tn ie potrzebujących w skazów ek od duszpaste­
rzy, postanow iłem  w ystąpić z niego o tw arc ie  i 
z całą odwagą.

Na podstaw ie art. 111 i 112 konstytucji Rze­
czypospolitej polskiej proszę 0 w ykreślenie mnie 
z listy  para f ja i! i wogóle w yznawców kościoła 
rzym sko katolickiego".

Jednocześnie prof. Courlenay przesiał ko-pję po­
wyższego podania do kom isarjatu  rządu na m. s t  
W arszaw ę w raz z paszportem , pi osząc o w pisa­
nie w rubryce „wyznanie" zam iast [ ,yrz.-katolic 
'kie" — „pozaw yznaniow y". Działo się to  15 czerw ­
ca br.

W  końcu lipca sp raw a spraw a została za ła­
tw iona pomyślnie. P rof. Baudouin de Coui tenay 
w  S2dm roku życia otrzym ał nowy dowód osobi­
sty bez określenia w yznania.
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nulu m\w» i n n  rzi
Anłafonizm partii postępowej i rojalistycznej.

iedy przed  8 m iesiącam i obalony został 
G recji gab inet d y k ta to ra  P angalosa, now y 
d  niezw łocznie zarządził rozw iązanie p a r-  
entu, rozp isu jąc now e w ybory . W ybory  
p rzyniosły  jednak  abso lu tnej w iększości 

nem u ug rupow aniu  p arlam en ta rn em u , wo 
czego utw orzyć trzeba było rząd ko a licy j- 
w k tó ry m  obok p rzedstaw icieli stronnictw  

ub likańsk ich , zasiadali rów nież przedstaw i 
le dw óch p a r ty j ro ja listycznych . Nie trze- 
chyba dopiero podkreślać, że m iędzy stron 

ctw am i republikańskiem u a m onarch istycz- 
mi is tn ia ły  w  chw ili tw orzenia  rząd u  koali 
jnego zasadnicze an tagon izm y ideowe, k tó - 
być może dzm k dobre j w oli obu stron  za- 

teresow anych  w  d an e j chw ili n ie  sta ły  na 
rzeszkodzie w  k ie ru n k u  osiągnięcia porozu- 
ien ia  m iędzy rep u b lik an am i a ro ja lis tam i, 

tóre n iem nie j jed n ak  istn ia ły , a tem sam em  
UŻ Z góry przesądzały  los rządu , sk łada jące- 
0 się z ta k  różnorodnych  elem entów . 

N ajsiln ie jszym  stron ictw em  w parlam encie  
eckim jest liberalno-postępow e stronnictw o 

'etnizelosa, którego przyw ódcą jest w chw ili 
obecnej m in iste r sk a rb u  K afandaris . S tronnic 
two to dysponu je  w izbie dziew iędziesięciu 
kilLu głosam i z ogólnej ilości 300 głosów. D ru 
gg co do liczebności p a r tją  po lityczną w G re­
cji je s t ro ja lis tyczna  p a r tja  ludow a z 65 po­
słam i. L ak ie rem  ludow ców  ro ja listycznych  
je s t by ły  m in is te r C aldaris. A ntagonizm  m ię 

tem i n a js iln ie jszem i stronn ic tw am i p a r-  
łameatarnemi pop iera jacem i rząd  z biegiem  
Czasu sta le  sie pogłębiał i w reszcie doprow a- 
'dził do p rzesilen ia  gabinetow ego. Bezpośre­
d n ią  przyczyn* ostatniego k ryzysu  by ła  za­
warta przez m in is tra  K afan d arisa  z k om isją  
finansow ą L igi N arodów  um ow a co do pożycz 
ki w w ysokości 9 m iljonów  funtów  szterlin - 
gów, któiej za pośrednictw em  L igi N arodów  
udzielić  m a ją  Grecji w ielkie b an k i angielskie.

Banki angielskie, z k tórem i L iga N arodów  
w te j spraw ie pertrak tow ała , w yraziły  w zasa 
dzie zgodę na  udzielenie G recji pożyczki, do­
m agając  się jednak  od rząd u  greckiego pew ­
nych gw arancy j, jako  to: zrów now ażenia b u ­
dżetu państw ow ego, przeprow adzenia  s tab ili­
zac ji w alu ty  i, co najw ażn iejsza, zreorganizo­
w a n ia  B anku  N arodow eao w  k ie ru n k u  u tw o­
rzen ia  zeń in sty tu c ji w yłącznie em isy jnej. 
O baj m in istrow ie  greccy, K afandaris  i M icha- 
lakopulos p rzy ję li pow yższe w aru n k i, a rada  
m in istrów  po pow rocie obu m in istrów  grec­
kich do k ra ju , akcję  ich aprobow ała. Po k il­
ku jed n ak  dn iach  m in is te r sp raw  w ew nętrz­

nych  C aldaris, członek ludow ej p a r tj i  ro ja li­
stycznej, w niósł p rotest przeciw ko um ow ie 
pożyczkow ej, k tó rą  by ł p rzed  k ilk u  d n iam i 
jako  członek rad y  m in istrów  sam  uchw alił. 
Jednocześnie m in is te r C aldaris postanow ił 
„zbojkotow ać" rad ę  m in istrów , nie przycno- 
dząc na  je j posiedzenia. Chcąc ratow ać sy tu a ­
cję m in is te r sk a rb u  K afan d aris  podjąć p e rtrak  
tc ję  z C aldarisem , k tó ry  jed n ak  nie chciał 
pójść n a  żaden kom prom id. dom agając się 
un iew ażn ien ia  um ow y o pożyczkę. O statecznie 
rząd  n ie  m ia ł innego w y jśc ia  i m usia ł podać 
się do dym isji.

P rezyden t republik i, ad m ira ł K onduiio tis. 
m isję  u tw orzen ia  nowego rządu  pow ierzył 
dotychczasow em u prem jerow i Zaim isow i, nie 
należącem u do żadnej p a r t j i  politycznej. O be­
cnie cztery stronn ic tw a, w chodzące do rządu 
poprzedniego, dysponu ją  dostateczną ilością 
głosów w  parlam encie, by  sam e utw orzyć mo 
gły now y rząd. Chodzi tu  o stronnictw ra n a ­
stępujące: stronnictw o liberalno  postępow e Ve 
nizelosa (90 posłów ), stronnictw o konserw aty - 
w n o -rep u b lik ań sk ie  (20 posłów ), un ję  republi 
k ańską  (2  posłów ) i obóz um iarkow anych  
ro jalistów  (47 posłów ). Poniew aż w edług 
wszelkiego praw dopodobieństw a do koalicii 
tej p rzy łączy  się jeszcze szereg m niejszych  
ugrupow ań politycznych, jest bardzo m ożliwe, 
że now y rząd  koalicy jny  rozporządzać bę­
dzie w parlam encie  w iększością około 200 gło

Grecja, a Włothr
S praw a w ysp  Dodekanesos.

Na osta tn iej konferencji greckiego m in is tra  
spraw  zagran icznych  M ichalakopulosa i m in i 
s tra  skarbu  K afandarisa  z p rem jerem  w łoskim  
M ussolinim , om aw iano rów nież spraw ę arch i 
pelagu Dodekanesos, k tó ry  na podstaw ie um o 
wy w O uchy z r. 1912 odstąpione zostały przez 
rząd  turecki W łochom . Poniew aż ludność gre 
cka w ysp tych  uskarża się na ucisk ze strony 
w ładz w łoskich, M ussolini przyrzekł, że rząd 
w łoski będzie w przyszłości w w iększym , niż 
dotychczas stopniu  respektow ał p raw a ięzyko 
w e Greków, zm ieszkujących w yspy D odeka­
nesos.

P ism o ateńsk ie  .H estia" donosi w zw iązku 
z tem , że spraw ę przynależności arch ipelagu  
D odekanesos nie należy jeszcze uw ażać za 
przesądzoną. W  Am eryce, w edług info rm acy j 
„H eslji" pow stało niedaw no tow arzystw o p. n. 
..Zw iązek D odekanesojczyków  am ery k ań - 
skich", k tó re  propagow ać ma -de.ę p rzy łącze­
n ia  w ysp  Dodekanesos do Grecji.

Wiadomości z kraju
łmmM sk ład  Radu mimi

Komisarza m. Lwowa
D o składu Rady przybocznej m. Lw ow a prop.: 

now ani są m. in. z kół żydow skich Dr Emil Sehmo 
rak , H enryk H eschcles red. „Chwili", M. G lasser-
nmn prezes „Jad  Charucim. Pozateni w skład 
Rady przybocznej wchodzi 36 osób, a to Dr Si 
Zakrzew ski orof. U niw . Dr K. Stefko prof. Uniw 
D r Stani; law Stroński. nrchiw arjusz, Jan Szczy- 
rek, prezes Z a rządu Kasy chorych, Alfred Tęcza- 
row ski, dyr. Zakł. im. Ossolińskich, Dr Juljan 
T okarsk i, rek to r Politechniki, D r Ozjasz W asser, 
adw okat, K ornel Źelaszkiewicz, prezes Rady Zw. 
Zawód i inni.

ZJAZD JLO D ZIEŻY  SJONISTYUZNEJ. W dn. 
od  26- 29 odbyw a się w Lodzi I. ogólnokrajow y 
zjazd Zw. Sjon. Młodzieży „Jardenja".

PAŃSTW OWA SZKOLĄ PRZEMYSŁ. W BIEL 
8KU rozpoczyna 1 w rześnia br. w pisy i egzam i­
ny w stępne na now y rok szkolny na wydziale me 
Chaniczno technicznym. Bliższych inform acyj u- 
dziela sek re ta rja t państw ow ej szikoły przem ysło­
w ej w  Bielsku.

SZKOLĄ DLA DROGISTÓW. S tow arzyszenie 
w ła'nacięli składów  aptecznych w Lodzi o trzym a­

ło  koncesję na prow adzenie specjalnej szkoły dla 
drogistów . Szikoła ta przeznaczona dla p rak tykan ­
tów  i praktyikantek składów  aptecznych. Obejmie 
ona ku rs trzy letn i z godzinam i wykładowemu 
wieczornem i i będzie już czynna z początkiem  bie­
żącego roku szkoliiego.

ZAJŚCIE Z DYGNITARZEM SOWIECKIM. Do 
.Dziennika Poznańskiego" donoszą, że w  sobotę 
na dworcu głównym w W arszaw ie W momencie 
odjazdu pociągu do Stołpc, m iało miejsce zajście, 
k tóre stało  się przedmiotem ożywionych komen­
tarz} przypadkowych św iadków  Pociągiem  tym 
odjeżdżało do Moskwy dwóch dygnitarzy  sow iec­
kich, odprow adzanych na dw orzec przez szefa 
gabinetu m in istra  sp raw  wojskowych, płk. Becka. 
W pewnym momencie, w skutek niew yjaśnionej 
przyczyny. j»den z dyplom atów  sowieckich rzucił 
się na pułkow nika Becka, usiłu jąc go znieważyć. 
P ow sta ło  zam ieszanie, z k tórego skorzystał ów 
dygnitarz sow iecki i uk ry ł się w  wagonie, gdzie 
nie p rzestaw ał się aw anturow ać, w ybija jąc szję- 
bę Znajdująca się na dw orcu policja, położyła 
k res zajściu. W edług opinii prow adzących docho­
dzenia w  te j sp raw ie  organów , powooem zajścia 
był nagły  atak nn tle rozstro ju  nerw ow ego

ZAMACH NA KONFIDENTA PO LIC JI. W W ar 
szawie zastrzeliło  trzech roboto ’ j w  n iejakiego

R oslańskiego podobno konfidenta policji polityce* 
nej. R ostański został zastrzelony z powodu rze ­
komej zdrady p artji socjalistycznej, do której n»- 
leżał.

SKAZANIE 19-LETN1EJ KOMUNłSTKI N k 
ROKU W IĘZIEN IA . Sąd w arszaw sk i skaza ł 19-le- 
tn ią  P ajzlę I.ewin, oskarżoną o komin izm na l>£i 
roku więzienia.

NIESNASKI W DOMU KATA. Jak  w iadom o, 
kat polski, M aciejowski jest urzędnikiem  9 ra u g t 
i jako taki ma m ałą pensję. Poniew aż w P olsce  
w ydaje się mało w yioków  śm ierci, [iZ eto  
otrzym uje on dodatków  za „egzekucje". S tąd W do­
mu pana kata niesnaski. Żona M aciejow skiego 
skarży się przytem, że życie jej jest ciyżkU, »  
wszyscy w domu jej unikają. Z a w ód jej męża rń® 
jest dla nikogo tajem nicą, to  też wszyscy Ln«io- 
mi powoli od nich się odsuw ają.

P an i katow a dłużej już tak ty c  nie może i «► 
św iadcza, że w  tych dniach w niesie do kam»>»to- 
rza prośbę o rozwód.

OFIARY ZEZWIERZĘCENIA. W szpitalu Kasy; 
ch o rjch  w  Sosnowcu przebyw ają ooecnie trzy nie­
letnie dziewczęta, k tóre w skutek ohydnych gw ał­
tów, dostały pom ieszania zm ysłów. Jedna i  nie- 
s/.e/.eśłiwych dziewcząt w napadzie szału podarła 
na sobie suknie, w ybiła szyby w celi i poc&ę»<» 
di zeć paznokciam i ciało, wobec czego musiano jej 
nałożyć kaftan  bezpieczeństwa. Druga obłąkana 
klęczy i modli się ciągle przez cały dzień, cału­
jąc podłogę, trzecia w reszcie z powodu zbyt cięż­
kiego wypadku obłędu zoslała odesłana do szpi­
ta la dla obłąkanych w Lublińcu.

ZGON W CZASIE MANEWRÓW. Z Bydgo­
szczy donoszą: Na m anew rach w ojskow ych p  
Tucnolą w ydarzył się nieszczęśliwy wypadek. W 
chwili, gdy dokonywano jednej z szarż kaw ale­
ryjskich, porucznik 2 go pułku szwoleżerów , Jan  
\Yoinicz suadi z ko a i dostał s>ę pod kopyta 
końskie cw ałującego za nltn szwadronu. Nim zdo­
łano się zorjentow ać i konie w strzym ać, porucz­
nik Wojnicz o trzym ał k ilka uderzeń kopytam i 
w głowę, skutkiem czego doznał pęknięcia czaszki. 
Por. Wojnicz zm arł.

KATASTROFA SAMOCHODOWY. W okolicach 
Zaw iercia w Rudniku wskulck . kaw alersk ie j ja ­
zdy w padło auto z trzem a żołnierzam i do rowu 
głębokości 2-Ł-h metrów. Jeden z żołnierzy zm arł 
z odniesionych ran, dwóch innych przewieziono 
w ciężkim stanie do sziplala.
ARESZTOW ANIE SZAJKI OSZUSTÓW. W W ar 

szaw ie aresztow ano szajkę, złożoną z czterech 
mężczyzn i jednej kobiely, k tóra trudn iła  się w y­
staw ianiem  fałszyw ych św iadectw  o działalności 
i zasługach różnych osobistości w Rosji, św iadec­
tw a te służyły potem do wyłud_arna od instytu- 
cyj i osób pryw atnych datków  i w iększych poży­
czek. S praw a ta, wobec w m ieszania w nią na­
zwisk w ielu znanych osobistości, wzbudziła ogro ­
mne zainteresow anie, tem bardziej, że spodziewane 
jest w ykrycie jeszcze dalszych sensacyjnych szcze 
gółów.

WYKRYCIE OSZUKAŃCZEJ AFERY W ŁODZI.
W łódzkich kołach kupieckich wywołała sensację 
ucieczka właściciel^ wielkich składów towarowych 
i przedstawiciela kilku młynów kaliskich który, jak 
się okazało, dokonał szeregu oszukańczych trans- 
akcyj, narażając kilka większych firm z jośród 
hurtowników mącznych na poważne straty. Inicjato 
rem tych operacyj handlowych był niejaki Flako- 
wicz, właściciel składów towarowych, który od 
dłuższego czasu realizował większe transakcje mą 
ką i posiada! z tego tytułu znaczne kredyty w ban­
kach łódzkich. Udało mu się wyłudzić od większych 
firm łóozklch około 100.000 zł., z któtreml ulo nil się 
cichaczem z Lodzi. Wśród poszkodowanych wsku­
tek „transakcyj" FLakowicza znajduje sir również 
jeden z większych banków łódzkich.

SKRADZIONE RZECZY w  GROBOWCU, w  pu­
stym grobowcu na cmentarzu w Nowym Sączu od- , 
kryto przypadkiem większą ilość bielizny, ubrań i j 
innych pizedmiotów pochodzących, jak wykazały ; 
dochodzenia, z kradzieży, dokonanej w mieszkaniu 
majora Wojtowicza, który wraz z rodziną wyjechał 
z Nowego Sącza. Mieszkanie jego zostało okradzio 
ne z rzeczy wartości kilku tysięcy złotych, których 
większość tuż odnaleziono w grobowcu.

POŻAR NA DWORCU LWOWSKIM. Onegdaj o 
godz. 2145 zapalił się na dworcu lwowskim wagon 
odkryty, zawierający skrzynie, beczki z terpentyną 
i flaszki z kwasem siarkowym. Dyżurny urzędnik 
Axelrad. wszedł na platformę wozu, celem usnnlę- 
cis flaszek z kwasem siarkowym. W czasie te] ma- J  
nipułacjl jedna z flaszek pękła mu ri kach. Axelrur 
oblany kwasem doznał okropnych oparzeń na twa­
rzy, ramionach i calem ciele. Również został cięż­
ko oparzony zwrotniczy, Kasprowicz, vaiacz Szczu 
dto 1 pisarz Chlipałskl. Ogień powstał prawdopodob- 1 
nie od niedopa«ka papierosa.
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Z Pałacu Mtuki
P race  nad uporządkow aniem  Pałacu Sztuki w  

K rakow ie postępują raźnie naprzód. P o  remoncie 
zew nętrznym , będącym już na ukończeniu, po 
ustaw ień in nowych stopni przy w ejścui do P a ła ­
cu Sztuki i po innych adaptacjach, p rzystąpiono 
cło szLlenia dachu, o raz do odśw ieżania w nęirz. 
‘Z  piwnicy, w  której daje się obecnie now e podło­
g i betonowe, z pod stosu gruzu, brudu i ziemi, w y­
dobyto znowu zapom niane tam  od la t św ietne rze- 
zby z m arm uru k ara ry jsk ieg o  i bronzu dłuta p ier­
wszorzędnych polskich arty stó w  daw niejszego po­
kolenia. Rzeźby te, przedstaw iające w ielką w a r­
tość artystyczną, obm yto i trosk liw ie  odświeżono. 
Znaleziono rów nież zupełnie rozłn tą i zanieczy­
szczoną m onum entalną rzeźbę niezapom nianego 
K urzaw y „Gcnjusz zryw ający  Dęta", k tó rą  z re­
konstruow ał już a rty s ta  m alarz Ilrynkow ski. Rze­
źba ta na razie  zdobić będzie przedsionek Pałacu. 
Myciem i odświeżaniem  zapleśnialych obrazów  
zajm uje się a rty sta  m alarz Rube.zak. W najbliż­
szych dniach, po zakończeniu robót szklarskich, 
po ostatecznem  zabezpieczeniu zrujnow anego da­
chu, po uporządkow aniu licznych, pięknych pre- 
mji, k tóre hut w iały  bezużytecznie i w  zapom nie­
niu na strychu, zarząd przystąp ił do zaw iesza­
nia welonu w  sa li głównej.

Ogromne kOszita, jak ie pócią'gńęR> ftporząnkowa- 
nie tej niegdyś tak w spaniałej i żywotnej insty tu­
cji, k tóra chyliła się już do kompletnego upadku 
i w ielka praca nad przyw róceniem  w szystkiego 
do dawnego stanu nie odstrasza ją  nowej dyrekcji, 
k tó ra  w  niedługim już czasie w ystąpi przed pu­
blicznością k rakow ską tak  kochającą przecież 
sztukę plastyczną i jej licznych reprezentantów , 
7, bogatym plonem swych w ysiłków. P ałac Sztuki 
będzie znowu istotnie pałacem, a nie g rac iarn ią , 
insty tucją żyw otną i pełną inicjatyw y, a nie m ar­
tw ym  magazynem, ośrodkiem , gdzie skupiać się 
będzie życie artystyczne „Polskich Aten".

By jednak do tego doprowadzić, trzeba jeszcze 
w iele w ysiłków  i wytężonej pracy, d latego też 
o tw arc ia  p ierw szej w ystaw y należy się spodzie­
w ać dopiero w  pierw szych dniach października. 
O dalszym planie prac doniesiem y niebawem.

—  OSOBISTE. P . poseł Dr O zjasz T hon 
pow rócił w czoraj do K rakow a po k ilk u ty g o ­
dn iow ym  pobycie n a  k u rac ji w Szczaw nicy. 
Pos. T hon  w yjeżdża w d n iu  dzisie jszym  do 
B azylei celem  w zięcia udziału  w  obradach  
K om itetu  A kcyjnego i K ongresu S jonistycz- 
nego.

— W PISY  NA ODDZIAŁ FARM ACEUTY­
CZNY U niw . Jag iell. w roku 1927/28 ro zp o ­
czną się w połowie w rześnia. Zr w zględu na 
b rak  m iejsc w pracow niach  D rzyrodniezych 
w ydzia łu  filozoficznego p rzy ję ta  będzie, jak  
corocznie ty lko ograniczona ilość kadydatów , 
p osiada jących  stosunkow o najlepsze k w a lif i­
kacje  i najw iększe u p raw n ien ia , ze szrzegól- 
nem  uw zględnieniem  pochodzących z zacho­
dn ie j M ałopolski i przyległych |ej części Rze­
czypospolitej. P rag n ący  zapisać się na  I rok 
slud jów  w inn i w nieść podan ia  do dy rekc ji O. 
F . (In s ty tu t C hem iczny Uniw. Jag., K raków  
ul. O lszewskiego 2, I. p .) w  czasie od 1  do 10. 
w rześn ia , załączając  1 )  m etrykę urodzenia,
2) św iadectw o dojrzałości. L ista  przy jętych  
zostanie podana do w iadom ości w d n iu  l3go 
w rześn ia  n a  tab licy  w głów nytn  gm achu  che­
m icznym  uniw ei sy tetu. Bliższych in form acyj 
dotyczących s tud jów  fa rm . udziela  dy rekc ja  
S lu d ju m  F arm . począwszy od 1 w rześn ia  co­
dziennie w godzinach  urzędow ych ( 12— 1 ).

T.V iii ów . rolacJi uaj&i> nuioisi aktorzy augioUey — re iyaerja :
V M.  B G K T L E Y  A .

A f r y k a ,  P a r y i ,  M a r s y l i a .  — N i o j w i ^ k s z e  k a b a r e t y ,  j
d a n c i n g i ,  m u s ic -h a i l t t t  k o n iy n c r . t t i .

U A  ( J A !  J ::k  to niog;j stw ierdzić nasi b yw alcy w „Sztuce* 
niema .letn iego sezcu iifc i w yśw ietlam y w ciąż tlimy uiet ize- 
eiętne bodące nAjmiJazg rozryw ką w ytw ornej Publicz. Krakow a i

—  ZA TRU D N IA N IE BEZROBOTNYCH 
P R Z E Z  GMINĘ M. KRAKOW A. W  czasokre­
sie od 1 do 15 s ie rp n ia  br. za tru d n ia ła  gm ina 
m . K rakow a 1298 bezrobotnych. I tak  budów  
niclw o m iejsk ie  w  oddziale drogow ym  i k a ­
nałow ym  zatru d n ia ło  619 robotników , zak ła ­
dy  ceram icznp 181, budow nictw o m iejsk ie  o d ­
dział A 161, k rakow ska  spółka tram w ajo w a 
127, ogrody m iejsk ie  90, e ilek trow nia  m. 85, 
zarząd  cm entarza  krakow skiego i podgórsk ie­
go 27, zarząd  L asu  W olskiego 8.

— O ŚW IE T L E N IE  MIASTA. W  planow ej 
rozbudow ie ośw ietlen ia  publicznego w K rako 
w ie ośw ietliła elektrow nia przed k ilk u  dniam i 
poraź pierw szy dzielnicę .W arszaw sk ie"  39 
lam pam i w ysokośw ieeow em i 200 i 300-w atto- 
wem i. Na ukończeniu  jest m ontow anie ośw ie­

tlenia elektrycznego drugiej części ul. Grzegó­
rzeckiej i całej ulie^ W ielopole. M ianuje się 
ośw ietlenie dzielnicy Zw ierzyniec a to nastę 
pu jących  ulic: Księcia Józefa, Królowej Jadw i 
gi i E m aus; ponadio  p ro jek tu je  się oświetleni* 
d rug ie j częścią Alei K rólew skiej.

— CENY NA TARGU W CZORAJSZYM  by­
ły  następujące: N abiał: 1 litr mleka niezbierane 
go 50 do 35 gr., zbieranego i kw aśnego 20 do 
25 gr., śm ietanki 50 Jo  60 gr.. śm ietany kw a­
śnej 1.60 do 2 zł., m asła zw ycz. 5 do 5.40 zł., 
deserow ego 6.40 do 6.60 zł., kopa jaj S.80 do 9 
zł., sztuka 15 do 16 gr. D rób: kura 5 .do 8 zł., 
pera kurcząt 4 do 8 zł., kaczka 4 do 6 zł., gęś 
7 do 10 zł. Ja rz y n y : 1 kg. ziemniaków 15 do 18 
gr., m archw i 20 do 25 gr., cebuli 50 do 65 gr., 
czosnku 1.50 do 1.60 zł., pom idorów  65 do 80 
gr., fasoli szparagow ej 35 do 40 gr., kopa kapu­
sty  4 do 6 zł., kalafjor 40 gr. do 1.20 zł., kopa 
ogórków  1 do 1.50 zł., O w oce: 1 kg. jabłek 40 
gr. do 1.40 zł., gruszek 60 gr. do 1.80 zł., śliw ek 
80 gr. do 2 zł., ostrężnice za litr 35 gr. do 40 gr* 
brusznice 60 do 80 gr.

-o§o-

Zasiłek dla pracowników państwowych
O statni Nr. 73 Dziennika U staw  Rzeczypospoli­

tej zamieszcza rozporządzenie Prezydenta Rzpltej 
z dnia 17-go sierpn ia br. w  spraw ie jednorazow e­
go zasiłku  dla pracow ników  państw owych, sę­
dziów  i prokuratorów  o raz  osób wojskowych. 
Rozpor ządzenie lo  brzm i;

Na podstaw ie a rt 44 ust. G K onstytucji i u sta ­
wy z Unia 2-go sierpnia 1928 r. o upoważnieniu 
p P rezydenta Rzeczypospolitej do w ydaw ania roz 
porządzeń z mocą tistaw “ Dz. U. R. P. Nr. 78, poz. 
443) ustanaw iam  co następuje;

Art. 1. Pełniącym  służbę na obszarze Państw a 
Polskiego funkczonarjuszom  państw owym  wymie­
nionym w art. 1 U staw y 7. dnia 9-go październi­
ka 1923 r. o uposażenie funkcjonarjuszy państw o 
wych i w ojska, sędziom i p rokuratorom , p iak ty  
kantoru i aplikantom  oraz wojskowym  zawodo­
wym i zatrzym anym  czasowo w  służbie czynnej 
oficerom rezerw y, przyznaje się jednorazow y za­
siłek w7 wysokości, odpow iadającej różnicy mię­
dzy kw otą dodatku na m ieszkanie w ypłacanego, 
względnie przypadającego do w ypłaty  w  myśl 
obow iązujących przepisów  praw nych w  czasie od 
dnia 1-go stycznia 1926 r  do dnia 31-go grudnia 
1927 r., a kw otą, która przypadłaby do w ypłaty 
w czasie od dnia 1-go stycznia 1926 r. do dnia 
31-go grudnia 1927 w raz ie  podwyższenia w  tym 
czasie staw ek podatku na m ieszkanie w  stosunku 
do w zrostu  kom ornego w  domach, podlegajacyclh 
ustaw ie o ochronie lokatorów . aZ podstaw ę obli­
czenia różnicy w spom nianej w  poprzednim  ustę­
pie, przyjm uje się, o  ile chodzi o osoby, pełniące 
służbę w mieście stoł. W arszaw ie, staw kę dodat- 
kun a m ieszkanie dla m. st. W arszaw y, o ile zaś 
chodzi o w szystkie inne osoby, staw ki dodatku 
na mieszkanie, obow iązujące na obszarze w oje­
wództw: białostockiego, kieleckiego, lubelskiego, 
łódzkiego, nowogródzkiego, poleskiego, w arszaw ­
skiego, w ołyńskiego i w ileńskiego, przyczem dla 
w ysokości powyższego zasiłku m iarodajna jest 
g rupa uposażenia, stan  rodzinny i m iejsce służby 
danej osoby w dniu płatności pierw szej ra ty  
(art. 5).

i Art. 2. Jeunorazow y zasiłek, określony w  a r t  
[ 1, przyznaje się rów nież pracownikom  kontrakt©? 
1 wym w służbie państw owej, pobierającym  w yna­

grodzenie ■według grup  uposażenia iuuiccjtwisu-ju- 
szy państwowych.

Art. 3. N ieetatow ym  pracownikom  kolejowym 
stałym , dziennie płatnym , objętym  art. 102, 103 i  
U 6 U staw y z dnia 9-gó października i923 r. o upo­
sażeniu funkcjonariuszy państw ow ych i  wojsJcal 
(Dziennik U. R. P . Nr. 116, poz. 924) p iiy z n tje  
się jednorazow y zasiłek  w  V. ysofeosci 60 pro© 
m iesięcznego uposażenia. Za podrlaw ę obliczeniu 
lego  zasiłku  przyjm uje się norm alne uposażenie 
miesięczne, posiadanej przez pracow au ta  kategołiji 
i szczebla płacy łącznie z dodatkiem  ekonomicz­
nym, stołecznym, kresow ym  i 10 proc. jagłwył* 
szeniem uposażenia, przyznanym na ©odstawie 
a r t 8 U staw y z dnia 18-go grudnia 1926 r. o uzu 
pełnieniu prow izorjum  bndzetowr go na czas od 
1-go października do 31-go grudnia 1926 r. i  o pro­
w izorjum  budżetowem ua czas od 1-go stycznia do 
31-go m arca 1927 roku,

Art. 4. P ra w o  do jednorazow ego zasiłku  przy­
sługuje osobom, wymienionym w  art. 1, 2, i 3, O 
ile pozostaw ały w c zynnej służbie Państwowej 
w  dniu 1-szym stycznia 1926 r. i pozostaw ać będą 
w  tej służbie w  term inie płatności poszczególnych 
ra t  zasiłków , ustalonych w  a it. 5.

Art. 5. Jednorazow y zasiłek  będzie w ypłacony 
w  następujących ra tach :

a) pracow nikom  kolejowym  dnia 1-go w rześnia 
1927 r., w  w ysokości 40 proc. zasiłku  i dnia 1 .li­
stopada 1921 r. w  wysokości 60 proc. zasiłku.

b) W szystkim  innym pracow nikom  państw o­
wym w  dniach 1-go października 1927 r. i  1-go 
grudnia 1927 r. w  dwóch równych ratach.

Art. 6. W ykonanie niniejszego rozpoi wideznia 
pow iei za się P rezesów 5 Rady Ministrów i Mini­
strow i Skarbu o raz w szystkim  innym M inistrom 
w  w łaściw ym  każdemu z nich zakresie działania

Art. 7. Rozporządzanie niniejsze wchodzi w  ży­
cie z dniem ogłoszenia.

-o§o-

— ZGON NA ULICY. Da lewym brzegu W isły 
naprzeciw  W aw elu znaleziono trupa  nieznanej 
z nazw iska kobiety, żebraczki, la t około 60, zm ar­
łej śm iercią naturalną.

—  ZAMACH SAMOBÓJCZY. W ładysław  Mo­
raw iec (lat 21) pomocnik d rukarsk i, zarn. przy ul. 
K ochanowskiego ]. 21 usiłow ał popełnić sam obój­
stw o przez wypicie w iększej ilości jodyny. Po­
gotow ie ratunkow e po udzieleniu pierw szej po­
mocy przew iozło M orawca do szpitala 'św. Ł aza­
rza.

— N A JE t HANY PRZEZ WÓZ SPEDYTORSKI. 
Salomon Schwimnier, spedytor najechał wozem 
płatform ow ym  na ul. Podgórskiej na Ignacego 
Bulwę (lat 60) robotnika, zam. przy ul. Grzegó­
rzeckiej 184, k tóry  odniósł liczne uszkod/enia cie­
lesne. Pogotow ie ratunkow e opatrzyło  Bulwę i j• i c & n c .  r u g o i u w i c  i  ii  t u  i i h o w c  Lrj j r t  i i  e .y  i u

| przew iozło go do szpitala św. Ł azarza

— PODW ÓJNA ZBRODNIA. A resztowano An­
toniego Bila, (lat 17), zam. przy ul. W asilew skie­
go 1. 20 za gw ałtow ne najście na cudze m ieszka­
nie. Bil w czasie doprow adzania ta rgnął się na 
posterunowego.

— CO, KOMU r GDZIE? Na ul. Dom inikańskiej 
skradziono Tadeuszow i W ołoszynow i row er w a r­
tości 100 zł, pozostaw iony na chwilę na chodniku. 
— Koło od wozu w artości 100 zł. (?) skradziono 
ze składu węgla przy ul. W arszaw skiej na szkodę 
E ijasza Bergm ana (W awrzyńca 9) — Na dworcu 
kolejowym skradziono Hugonowi Salzowi, a r ty ­
ście operowem u (Kochanowskiego 9) portfel z 3UG 
zł w chwili w siadania do pociągu. - -  Z wozu na 
ul. Miodowej sk radz 'ono  Mcileclmwi torowi 
kupcowi (Bożego Cialn 17' 200 sztuk skóry czar­
nej szew ro i 90 sztuk biulcgp szpuli u łącznej w ar­
tości 670 zł-
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Kongres mniejszości nar. w Genewie
(Telegram  w łasp y  „Nem ego Dziennika")

Genewa, 23 8. (D ) .Z ostały  lu la j o tw arte 
•Dratły konferencji m niejszości narodow ych, 
rzewodniezy dr W ilfan , deputow any siov.cn 

(ki do pa rlam en tu  włoskiego. P rzedstaw iciel 
aietnieckich m niejszości w  państw ach  baltye- 
ich d r S chiem ann, m ów ił o au tonom ii kul 

u ra ln c j i dom aga się rów noupraw nien ia  d la 
'szystk ich  m niejszości narodow ych.

Emmą
polskiej

B erlni, 23 8. PA T . „D. Allg. Z tg ‘. donosi z 
Genewy, że w  czasie dzisiejszego posiedzenia

i kongresu m niejszości narodow ych w ygłosił 
dłuzsze przem ów ienie w im ieniu  Polaków  i 
Serbo-Ł użyczan z N iem iec i r  K aczm arek, kló 
ry  ośw iadczył kategorycznie, że wobec tego, iż 
położenie m niejszości w poszczególnych p a ń ­
stw ach  pod w zględem  gospodarczym  i k u ltu ­
ra ln y m  jest całkow icie różne, nie może być 
m ow y o u regulow aniu  kw estji m niejszościo 
w ej we w szystk ich  państw ach  na  zasadzie 
jak iegoś jednego ogólnikowego szabhr u. P o ­
łożenie poszczególnych m niejszości m usi być 
uregulow ane w  sposób odrębny w po tozum ie- 
n iu  z daną  m niejszością.

Sprawy § dońskie w Radzie Ligi narodów
Gdańsk. 23 8 . PA T. N a w czorajszem  posie- | 

dzen iu  kom isji głów nej sejm u  gdańskiego p re  j 
zyden t senatu  W . M. S ahm  w ygłosił ekspose 
o  k ilk u  sp raw ach  gdańskich , k tóre będą przed 
m io tem  obrad  w rześniow ej sesji Rady Ligi 
N arodów . Na piei wszem  m iejscu stoi sp raw a 
polskiego basenu am unicyjnego na W . ..platte. 
S enat p ragn ie  doprow adzić do ponownego roz 

k a ż e n i a  tej kw estji, i uchy len ia  poprzedniej 
' decyzji L igi N arodów  z d n ia  14 m arca  1924 r 
D ru g a  kw estja  dotyczy p raw a posto ju  polskich 
okrętów  w ojennych  w G dańsku. Senal d o m a­
g a  się m ianow icie zniesienia p raw a postoju 
ty ch  okrętów w G dańsku. T rzecią spraw ą, kló 
t a '  będzie p rzedstaw iona w  Genewie przez se­

nat W  M, jegt sp raw a w noszenia przez u rz ę ­
dników  kolejow ych G dańska przed sądy gdań  
skie skarg  dotyczących p retensy j do skarbu  
polskiego. Czw arty p u n k t stanow i żądanie 
w ładz gdańskich  zniesienia ograniczeń w b u ­
dowie sam olotów  na obszarze W. M. G dań­
ska. P ią ty  w reszcie pun k t lo lyc^y  opieki p ra  
w nej w spraw ie likw idacji m a ją tk u  pewnego 
obyw atela gdańskiego w  Polsce.

Z powyższego zestaw ienia w i lać, że renat 
gdański s ta ra  się w ysunąć w Genewie najw ię 
kszą ilość sp raw  gdańskich, które bądź były 
już rozw ażane przez R adę Ligi N arodów , bądź 
też zostały przez nią defin ilyn ic  załatw ione.

■ H H

Kon > er eL cja Krestyńskiego z Cziczerinem
w związku z stosunkami niemi ecko-sowieckimi

B erlin , 23 8 . P a T . Teł U nion donosi: A m ba­
sador sowiecki w B erlinie p. K reslińsk i p rzy ­
b y ł do M oskwy i został p rzy ję ty  przez Dzicze 
r in a , k tó rem u  złożył rap o rt o obecnej sy tuacji 
w  stosunkach  n iem iecko-rosy jsk ich . Pozatem  
p . K restińsk i odbył konferencję  z am basado­
re m  n iem ieckim  w  Moskwie, h r . B rockdorff- 
Rftntzau. P cb y t am basadora  K restińsldego w  
M oskwie m a  być k ró tk i. Ż Moskwy pow róci 
oo  w p ro st do B erlina.

finał młodzieży f f f l d j n i
G dańsk, 23 8. PA T. W  d n iach  ubiegłych 

odbył się z udziałem  przedstaw icieli Niemiec, 
P ru s  W schodnich , P o lsk i i A ngiji w N eue- 
h a u se r  niedaleko K rólew ca zjazd m łodzieży 
pacyfistycznej, zorganizow any przez m łodzież 
pacyfistyczną  K rólew ca. Z jezd ten był je d n o ­
cześnie odpow iedzią n a  w izytę m łodzieży 
w sch o d n ia -p ru sk ie j w  W arszaw ie  w paździer 
n ik u  r. ub. W czasie z jazdu  panow ał nastró j 
bardzo  p rzy jazn y . S tw ierdził należy w ielkie 
postępy W śiód m łodzieży królewiecki**' o ile cho 
dzi o znajom ość h is tu rji, lite ra tu ry  i k u ltu -y  
polskiej.

„Teł, U nion" tw ierdzi, że konferencje  o d ­
byte przez K reslińskiego pozostają w zw iąz ­
ku  z najb liższem  posiedzeniem  Rady I igi Na 
roaów , oraz zabiegam i rządu  sowieckiego o 
o trzym anie  now ych kredy tów  v Niemczech- 
P . K restińsk i m a sta rać  się o uzyskanie  n o ­
w ych pełnom ocnictw  do p rzeprow adzenia  dał 
szych rokow ań w  Niem czech w spraw ie tych 
kredytów .

Genewa, 23 8 . PAT* W  zw iązku  z w czora 1 - 
szemi m an ifestac jam i w czasie których w y b i­
te zostały szyhy w w ielk iej sali obrad l.ig i 
N arodów , sekretarz  generalny Ligi in te iw en jo  
w ał dziś u  w ładz szw ajcarskich, podkreślając 
n iew ystarczającą  ochronę ek ste ry to rja ln y ch  te 
renów  i budynków  Ligi. Dziś popołudniu  po 
raz  p ierw szy od czasu istn ien ia  Ligi ukazali 
się w ew nątrz  ogrodzenia otaczającego siedzibę 
L ig i u m u n d u ro w an i żandarm i

Wybuch bomby w Cleveiand
CIeveland, 23 8. PA T. N astąp ił u w ybuch  

bom by przed drzwiam i, p leban ji pr?y ko śc ie ­
le  św . Józefa. Sku tk iem  w ybu ch u  w ypadły

■ i I l . i > n . , u »  M M  ■ I I I  n  ■  i w n  i w

szyby w  p le b in ji oraz w  jednym  z sąsiad u ją  
cych budynnów . P o lic ja  przypuszcza, że b om ­
ba została podłożona przez zw olenników  Sac­
co i Vanzettiego.

Kronika telegraficzna
— (P) W  Orlennie najechał dziś pociąg pospie­

szny z P aryża na zapoi e. Szereg osób rannych. 
P rzyczyna złe funkcjonowanie zwrotnicy.

— (D) W  Paragw aju rozpoczął się dziś w połud 
nie strajk Drotestacyjny z powodu stracenia Sacco 
i Vanzetti‘ego.

— (D) W  Hercogowinie poiawiły się masowo wil­
ki. Ostatnio we wsi pod Mostareri pożarły 35 ow'ec.

— (D) Kónnecke oświadczył, że hamburska sta­
cja meteorologiczna uważa, że obecnie z powodu 
złe] pogody lot transatlantycki nie może się udać.

— W Stockton w Angiji zapadła się podłoga 
lokalu, w którym  odbyw ała sie licytacja. 120 osób 
spadło do piwnicy, 20 kobiet i dzieci odw ieziono 
do szpitala.

— Szef gabinetu prezesa rady ministrów dr. 
W . Grzybowski po powrocie z urlopu wypo­
czynkowego objął urzędowanie.

— Przybyła do Egiptu królowa Egiptu na pokła­
dzie królewskiego yachtu „M łhroussa". - Królowa 
odjedzie wieczorem do Paryża.

— „V orw arts“ donosi, że w więzieniu sowleckiem 
zm arł 'eden z najwybitniejszych przywódców socja 
lizmu rosyjskiego Aleksander Smirnow, znany pod 
pseudonimem robotnika Petrowa.

Wesoły kedk
NA URLOPIE

V

A
— Cóż pan myśli, panie radco, o tern zniknięciu 

generała Zagórskiego?
— Ja teraz wogóle nie myślę, bo jestem na » p  

lopie

SPLSzONS '

— Czegżó pan tu szuka u licha?
— E nic, proszę pana, chciałem się tylko zapy­

tać, czy mogę wziąć to zbyteczne krzesełko.

OPTYMISTA

/>. ‘ '  • V  . • ■ j-F  . l  -
7 .  • i » • • .  \

‘ t  W f

— Poczekajcie chłopcy, ja was przecież złap.ę 
aż wrócę z kuracji odtłuszczającej.

kmi M i :  h t t i d n  d i Krakowe
W  listopadzie r. b. m a p rzy jechać do (P o l­

ski Jo h n  D rinkw ater, znany p isarz  cL am aty- 
czny, au to r sztuki p. t. „A braham  L incoln", 
g ran e j 4000 razy  n a  senach  an g i-as tich . — P 
D rinkw ater zw rócił się do dy rek c ji te a tru  im . 
Słowackiego z propozycją w ystaw ien ia  te j 
sztuki na  scenie te a tru  krakowskiego*. P. D rin  
kw ater jest w spółzałożycielem  słynnego Liesto 
r j  T hea tre  w B irm angham . Na deskach fepo 
tea tru  odegrane zostanie „ W e se le j W yspiań  - 
skiego w  tłóm aczeniu  F lo r ja n a  Sobieuiow skie 
go i P earasonn  z udziałem  D n n k w a te ra  jak o  
reżysera. Z okazji p rzy jazd u  p  D rinfcw ptera 
do K rakuw a, dy rekc ja  te a tru  «m. Ju ljtw za  Sło­
w ackiego zam ierza w ystaw ić .W esele* , by 
dać sposobność znakom item u  gościowi a .ig ie l- 
sk iem a  zapoznan ia  się z fo rm ą w y staw ian ia  
tegc dzieła i g rą  artystów  P . D iin k w ale r p rz j  
jeżdżą do P o lsk i w raz  z m ałżonką.

Calem unlkniącia p n « r v ji  w « y -  
syłce pism a, prosimy c rychle odlno- 
lerenie prenem eraly na miesiąc 
wrzesioh.
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Giełda krakowska
K raLów, 23. 8. Sytuacja d la  efektów  i  w alu t bez 

ln ia n y .
A keje; M ałopolski 0.24, Z ieleniew ski 19.90, Azot 

ISO.
Zebiouie efel tów  w ykazało  tendencję na ogół 

o trzym aną. Z ain teresow anie jedynie trzem a papie­
ram i a  to  Zieleniew skim , Bankiem  M ałopolskim  i  
A zotam i przy  słabych obrotach. R eszta pap ierów  
p raw ie  w  zupcr.iem zaniedbaniu. Ruch ospaiy, 
cd i o t, m inimalne.

N a pagiełdziu ruch żywszy. J iw orzno  i Dola- 
rówk&i w  silniejszym  zain teresow aniu  i w iększych 
ob ro tach  mocniej. R eszta bez zmiany. P łacono: 
Jaw o rzn o  20- -20.10, Lokom otyw y 1.60, Tepege 0.20 
D olarów ka 61—61.50, i 5 proc. poż. konw ers. ko­
lejow a 60.25 (za 100 zł).

N a rynku walutowy m sytuacja bez zmiany. 
Z ain teresow anie w  dalszym  ciągu niewielkie. O- 
b ro ły  słabe. W K rakow ie do lar gotów kow y 
24.91 3/4— 8.9E i pól, czeki bankow o 8.94—8.95. 

W arszaw a got. 8.91 i pół do 8.92, czeki 8.93.90. i 
lw ó w  got. 8.913/4-8.921/1, czeki bankow e 8.94— 
8.94 i poł. K atow ice got. 8.92—8.92 3/4, czeki 8.94 
i  pół. Bank P olsk i płacił bez zm iany za gotówkę 
do larow ą 8.88. za czeki na N. Jork  8.91.

W  godzinach popołudniowych na rynku efek­
tów w  obiotnch pryw atnych tendencja naogół 
bez zm iany Z ainteresow anie słabe poszczególne- 
mi papieram i jak Jaw orznem , Bankiem Polskim  i 
Zieleniewskim  w  ram ach kursów  giełdowych.

I f ł ^ r  r f f f ' # * '  »**i r  rr - » * c f  « •
f 'l l i i ' i*tIV 7)1  ̂PO VtT ■— p* Tię7pnVn
ć z e w  I -iiSHji i-rn). r 'Wnr, rri-ya r-o-rn ? v - - .  
t a r g o w a  77 ]**  4Ś*0A-  '9 - rn .  ■’vtr> r’v.-nrs,- r'- >-va:. 7 0 r t  
42 00 4/J-rP, -L-fo targ/w-c Ć.-1 V:~. 1̂1 . ^  fl"
d o  p ie w n  — *00------ *60. io^7T-':oń Tia 1.Li i i i ' ł  00- o - oo-oo,
k u k u r i u G a  r n m ń s t - e  43*00 — 4A-00 i -n i-n rn d r- i f^n r . rp p łT n n  
—*"— — - ‘— . s ia n o  słodl/-'/* ' 1  no — 10-00 - iann  
Ś re d n ie  9-00— 1 '* ro .  «*»otr-a d t n r n  7 - 0 0 -  7*50 ‘■ W a  
i z w a l u  /t rni p%0— 0*00. z lerrn ial ' - ' s ' o W e  1 1 . - —1 2 -  
m a k a  n s z e n n a  o k r .  1 r a k  w v m .  4 '  n  oc. v r  83*00- 84-00. 
t r a k a  p s z e n n a  o k r .  k r a k .  w y m .  po r r o c .  81-00— ' 2 00
m a k a  r s z e n n n  okr .  k r a k .  w’v r r  60 r ro o .  _*0A____ -00,
m a k a  p s z e n n a  - rrdyn l ong.  70  p - o c  —- ' 0 ° ----------- -00.'
m ą k a  p s z e n n a  z r r l y n .  korig. ( - n s i k o w a  — -00------ -O'1
m a k a  -A-lnl.-i o k r .  k r a k .  w y n i h d n  00  proc .  oz*5 — ‘ Pi < 0. 
tnąb t .  ż y tn i a  o k r  r c z n .  w n i a t n  < 5 pro*-. 65 00  65 PO 
o t r ę b y  ż y łn -e  2 J •f r ~  f 5 - f 0 . o l r e h v  pszenr<-i-P-00 !'4*0 
p ę c a k  z w y c z a jn y  60 c r o r .  -  -00- -00. i-ecal. o k r ą e h
- "r  '00. f i e k a n k a  leczn- tnna -  -60— -f0. kasza
iapiana kraiowa —'Cu *C0. kasza laptann zagraniczna
n "CO- ■ 5 CO kasza latar cała 95 — 1.00 kasza talar,
łam ana — - - -  I nj-zr 'air-opolska ' 0 C0— OC-i 0
ryż. Birnna II. 'S C O - 89*00.

Tend encja ogólna spo koiu a , dow ozy m ałe.

f - l e W a  « > s r is a w s H < a
W arszaw a, 23. S PA T Bank handl. 132, Bank

Polski 139.50, 139, Strem 10, G osławice 69, Cukier
5, Cegielski 39. Lilpop 30 i pół. Modrzjeów 915, 
O strow iec 90, 89.50, Pocisk 2.30, Rudzki 60.50, 60, 
S tarachow ice 65 i pół, 64.25. Ż yrardów  18 50, Za­
w iercie 37 i pół, Borkowscy 3.35. Spirytus 310, 
Pożyczka dolarow a 83 82.50. 5 proc pożyczka kon 
w ersy jna 62, 10 proc. kolejow a 102.50, 103.

Olbrzymi pożar w okolicy Przemyśla
(Telefonem od naszego korespondenta).

r  le łd a  w a lu ty
ś*K0

U ł t n z » w a  ? 3  h m .  i a . i 
no'arv 8'P1 «nrz. 8-93. t-nS 
Relefa I ‘'4*52. 124-83 1 4-21.
Holpndja 358"'5, sprz. 35945. kun. 357-65 
f ondyn 43*49 sprz. 4‘ -P0, kup. 43*38 

■ v. Jork 8"9‘ sprz. 8-85 kup. ! ,91.
1 aryż 35-C6 sprz. ?5 1 kup. 34 98 
i raga 26 51 sprz. 26 57 kup. 26-45 
fezwaieał-ja 172 48. spiz. 172-91. i.uj. 172-03 
Włochy 48-80. 8'92 466b
Wiedeń )z6‘— sup. LdtSl sprz. 125*B»

Ciefda wiedeńska
t t a c i c r  c .  3 3  i .  iv.  u . a . 4.). C cw iz y . 

Amsterdam £63*90. i  elgrad 12*47 Berlin 168*e0 
kiuksela £8*56. łc c a i-s z i 123*99. hopenhaga 169*80 
Londyn 34s5 Madryt 119 66 A edjtolan 36-63 . -owy 
„orK 7c84 .. Lblo i ł  ióO, i ary z 27*77 i aga 20*99
. olja 5 .0 , Sztokholm 160*12 Aat.iM.awa 79*lo—7a*41
. urycii J3l*59, Ameiykuńskn. 763 6<J,n.emitcLie 168*35 
angielskie 34*36, polskie 79T3 7 iÓTZWUitatsŁit 136*i.u 
..stk ie 20*..7 węgieiskjt 123*67.

i-kC lb.. z itłtu itw tk , lu 8 3 . Miesia —-- . run.o 
fóu, car. karpaiy 81*10, oaiicja 99* . faiersza 4*90 
. i.m, n a oyiusn — *—- r unu tup. -m1— Tepege . -----

Giełda zaryeńska
Zurych, 23. 8 PAT. P ary ż  20.33, Londyn 25.21 5/8, 

Nowy Jars. o.iay/3, Ceigja i—18 ; pot, w toeny 
28.20J, litsapau ja  8/.6U, c,olandja 20/.Su, lie rliu  
123.13, Wiedeń /3.07.5, .Sztokholm 139.25, Oslo 135, 
Kopeuhaga 139, Sofja 3.75, P rag a  15.38, W arszaw a 
58, B udapesłi 90.75, B ialogrod 9.13 i pół, Ateny 
6.78, K onstantynopol 2.59, B ukareszt 3.19, Helsing- 
fo rs 13.10, buenos A ires 2211/4.

Przem yśL  23. 8. 0  W  poniedziałek o godz. 
11-tej w  nocy w ybuch ł w  Dubiecku, miejscowo 
ści, położonej o 2 km* od  P rzem yśla  pożar, któ 
ry pozbaw ił kilkadziesiąt rodzin przew ażnie 
żydow skich całego mieniu i dachu nad głow ą. 
W skutek nieostrożności, jak  się zdaje, od lam 
py  naftow ej w ybuch ł w  jednym  z dom ów po­
łożonych w  rynku pożar, k tó ry  błyskaw icznie 
się rozszerzy ł. Zaalarm ow ano s traż  lokalną, ja 
ko też s traż  poszczególnych m iejscowości, po­
łożonych obok m iasteczka. Na miejsce k a tastro  
fy  przyD yiy s traże  ogniowe z Dubiecka, D y­

nowa, Babicza, jakoteż s traż  ogniowa z P rze ­
m yśla z naczelnikiem  Sakiewiczem . St raż  prze 
m yska p rzyby ła  na w ojskow ych autach. W y] 
słano rów nież oddział 50 saperów  z P rzem y-I 
śla. R ozpoczęto akcję ratunkow ą, k tó ra  by ła ! 
bardzo utrudniona, gdyż dom y przew ażnie d rt] 
w niane, paliły się, jak łuczyw o. P rzez  całą not 1 
do 9-tej rano trw a ł pożar. Spalonych zostałó 
18 dom ów, w śród  nich kilka m urowanych, | 
S tra ty  są  olbrzym ie. Na szczęście ofiar w lu* 
dziach nie było.

Zakaz demonstracyj w Paryżu
(Telegram  w |a sny „Nowego Dziennika'*)
P aryż ,- 23 8. (P ) M inister spraw  w ew nętrz­

nych  w  porozum ieniu  z p re fek tu rą  policji w y 
dał zakaz odbycia zapow iedzianych  na dziś 
w ieczór dem onstracy j z pow odu w ykonan ia  
w yroku  na Sacco i Y anzettim .

E k s K a  mi k o a  s a i te o i  p o i l i
w Montpefler

M ontpelier, 23 8. PA T. W czoraj t  godsinie 
11.40 w ieczorem  przed m iejscow ym  k o m istu ja  
tern policji nastąp ił gw ałtow ny w ybuch. Sze­
reg sąsiadu jących  nieruchom ości zrsto ło  
uszkodzonych. Jeden z agentów  policy jnych  
odniósł lekka rano. O godz. 4 nad  ranem  n a ­
stąpi! drugi w ybuch przed pom nikiem  .Teamie 
d ‘Ai*c. Część ogrodzenia pom nika uległa zn i­
szczeniu. W  zw iązku z powyżs/.emi w ybucha­
mi w drożone zostało dochodzen i’.

Bei lin, 23 8. PAT. P rasa  tu te jsza donosi, 
żr jeden z lotników , który brat udział "* pierw  
szyni n ieudanym  stercie  do A m eryki sam olo­
tu „G erm an ja“, baron von HuencdY-.ic!, w ysłał 
przed odlotem  obszerną depeszę hokL w niczą 
c!-j b. cesarza W ilhelm a do Dorn. Inn i lotnicy 
m ieli odm ów ić podpisan ia  t. i depeszy.

W  odpowiedzi na depeszę H uenefelda b. ce 
sarz nadesłał obszerny t. legram . w M óryra 
udzielał lotnikom  całego szedegu lad . n iem al 
fachow ych, z zakresu lolniciw a i nicie. rolog ji 
i doradza przedsięw zięcia loiu dopiero po śc; 
słem  zbadan iu  w arunków  atm osfe. ycznych

nad  oceanem . Telegram  kończył się życzenieR 
aby  Bóg dopom ógł lo tnikom  do przelotu nal 
oceanem .

Samolotem dookoła świata
P ary ż , 23. 8. PAT. „P etit F arisien“ donosi i 

Detroit, że Wiliis Brook odleciał na samolock. 
„Pride of D etroit1* do Nowego Jorku, w  celi. 
odbycia pierw szego etapu lotu dokoła św ia ta  
k tórego zam ierza dokonać przez Nową Funłan- 
dję, Londyn, S tu tgart, Białogród, Indje, Chtey, 
okio i San Francisco.

la mm
Londyn, 23 8. PAT. Miss Scbeilda Mac Do­

nald  w eszła na  szczyt K ilim andżaro , najwyż­
szej góry w Afryce Miss Mac D onald dotarli 
do w ysokości 19.321 stóp nad poziom em  nto 
rza i pobiła tym  sposobem  kobiecy rekord W? 
sokości w tu rystyce  górski-»j.

Obrona Nankfnu
] ,ondyn, 23 8. PA T. P ek ińsk i spr*wozdaWa 

^C h icag o  Tribune** donosi, że rząd  w  H anlcct 
z inicjalyvv*y rad y k a ln e j g rupy  KuomintongW 
j/ostnaow ił bronić N ankinu  pizeciw ko arm jf 
ge. Sun Czuan F anga, k tó ra  usiłuje przekro 
czyć rzekę Jang -T se , 12 m il poniżej NankinM 
Rów nocześnie ogłoszono w liunkou preklasni 
cję, że rząd  narodow y i kom itet w ykonaw czy 
K uonim tangu  zam ierzają  przenieść swą s ie ­
dzibę z H ankou  do N ankinu . Zarządzania o* 
bronne rządu  w H ankou przeciw ko północ) 
m a ją  pew ne w idoki powodzenia, że rząd  p e­
kiński, jak  się zdaje, nie jest w stan ie  poprzrf 
skutecznie gen. Sua C zunn F anga.

ę i e f e t o  n o w o t a r s k a
Nowy Jo rk , 23. 8. W arszaw a 11.20, Londyn 

485 5/22, P aryż 392, Wiedeń 14.07, P rag a  296 3/8, 
W łochy 545, Belgja 13.82, Budapeszt 17.46, Szwaj- 
carja  19.28, H elsingfors 252 i pól, Sofja 0.72, Ho- 
landja 40.07 i pół, Oslo 26.02, Kopenhaga 26.79, 
Sztokholm 26.84, H iszpanja 10.88, B ukareszt 62, 
Berlin 23.80, Belgrad 175.

Izba hand low a i przem ysłow a w K rakow ie 
zaw iadam ia, że M inisterstw o K om unikacji, 
chcąc u łatw ić konsum entom  zaopatryw anie 
się w węgiel w m iesiącach letn ich  b. r., p rzy ­
znaje  na zgłoszone żądanie i za odpow ieduiem  
zabezpieczeniem  trzym iesięczne k redytow anie  
należności przew ozow ych za przesyłki węgła, 
nadchodzące w sierpniu  i w rześn iu  br. Sum y 
zatem  kredytow ane w sierpn iu  b. r. m a ją  być 
w yrów nane 3. listopada b r., zaś k red y to w a­
ne We w rześn iu  — dnia 3 g rudn ia  b r„  w każ­
dym  z tych term inów  w raz z procentam i, 
ustalonem i od kredytów  przewozowych.

POROZUMIENIE POLSKICH I CZESKICH ODLEW
NI. Kilka dni temu odbyta się w W arszawie konfe­
rencja przedstawicieli nowopowstałego zrzeszenia 
polskich odlewni i e.naljerni z delegatami czeskich 
iaDryk naczyń żeliwnych zrzeszonych w Syndyka­
cie („Stolusa‘1 w sprawie uregulowania handlu na­
czyniami żeliwnemi na wspólnych rynkach zbytu 
Polski ; Czechosłowacji.

SH-na bowiem konkurencja Polski zwłaszcza na

rynku rumuńskim, dotkliwie odczuć się dawała Cz* 
chosłowacji, która nie mogła Konkurować z niskie* 
mi cenami polskiemi naczyń emaliowanych.

Osiągnięte porozumienie doprowadziło do stosow 
nego podziału rynków zbytu.

KONKURSY KUCHMISTRZÓW NA WYSTA­
W IE W POZNANIU. Na organizow anej przez 
Miejski Urząd T argu  Poznańskiego w ystaw ie prze 
mysłu hotelowego, restauracyjnego i cukiernicze­
go, k tórej o-twmrcie nastąpi dnia 24 w rześnia br. 
odbędzie się szereg konkursów  kucharskich przy 
użyciu olbrzym ich kuchni gazowych najnowszej 
konstrukcji. Nadto odbędą się konkursy dla kelne­
rów. organizow ane przez związek zawodowy p ra ­
cowników gastronom icznych, — na nakrycie t 
udekorow anie stołu śniadaniowego, obiadowego
i kolacyjnego

LETNI TEATR ŻYDOWSKI
w ogrodzie holelu londyńskiego 

(pocz. o godz. 9 wiecz.)
Środa: „W ym agania kobiet'1.
Czw artek: „W elwele Mazvk“.

RKPKRTUAh KINOTEATRÓW
BAGATELA: „Miłość a sport".
NOWOŚCI, „K tóry z dwóch".
PROMIEŃ: Półśw iatek paryski", dram at W

10 aktach, reżyserja Chaplina 
SZTUKA: „Ża* cenę duszy i ciała".
UCIECHA: .,Lzv t śmiech Wiednia". 
WARSZAWA: „P ostrach  z Singapuru' (Lon C łu  

ney).



„NOWY DZEE NN1K", czwartek 25 sierpnia 1927■ i r  —— a«Ł.iTnn»awMMe■ i - r  ■ ■■ r~ar-»raar»r a s a a a a e c a  ■■■■■, A — —
kr. 224

DROBNE OGŁOSZENIA
CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz ukoń­

czyć kursa fachowe korespondencyjne prof. Sekuło­
wie za, Warszawo, Zórawia 42. Kursa wyuczaią listo­
wnie: buchalterii, rachunkowości kupieckie], kore­
spondencji handlowe], stenografii, nauki handlu, pra­
wa, kaligrafii, pisania na maszynach. Po ukończeniu 
świadectwo. — ZADAJCIE PROSPEKTÓW!

STENOGRAF JI wyucza listownie najdoskonalej: 
Instytut Stenograficzny, Warszawa, Krucza 26. — 

i Żądajcie prospektów. 2024 ek

POSZUKUJE 2— 3 poicojł z kuchnią, z komfortem, 
aa  wyso&un czynszem z góry, w Podgórzu lub 
w  KaaicowiA Zgluswcu>a pod _S.“ do Adm. „N. Dzień 
tdfcą"._______________________________________ 2042 x

. FIRMA A  i Ch. Naikel, Kraków, Mostowa 12, po­
szukuje pomocnika handlowego, obzn ,jtn  on igo z 
uranią żehaną i żelazem sztabowym. Równie': po- 
snkuie praktykanta. 985 g

POKÓJ słoneczny, ładny z osobnem wejściem, ala 
dwrótłi panów lub uczniów z całodziennem utrzym a- 
ańem, przy solidnej rodzino, do odnajęcia. Zglosze- 
M u  uL św. Terasy 8, L piętro (poprzeczna Krowo­
derskiej). 898 g

DWIE uczenice ałbo dwaj uczniowie (Żyd.) znajdą 
pomieszczenie ptay lateMicPhuej rodzinie. W iado­
m ość: [ uiga 9, HL piętro . 895 g

MIESZKANIA 5—6 potokowego, z pełnym komfor­
tom. w śródmieściu, poszukuje kancelaria adwoka­
cka w Krakowie, ul. Grodzka 51, telefon 1351. 2098x

WYDZIERŻAWIĘ dobrze prosperujący zakład le- 
k a n k o  tub tectnńczno-dm tystyczny. Zgłoszenia do 
Adm. „N. Dziennika" pod „Zdolny Asystent". 897 g

AUTO ciężarowe w dobrym stanie, marki „Austro- 
R a x “, 4-cylindrowe 35 HP, łańcuchy I obręcze gu­
mowe zupełnie nowe, zaraz do sprzedania, ewent. 
zamiana za autobus. Zgłoszenia do p Józefa Miczul- 
ekiego w Muszynie, ul, Kolejowa. 2095 x

DOSKONAŁE umieszczenie z utrzymaniem, dla 
ktfeł. młodzieży obojga pici, w centrum miasta. In­
formacji z grzeczności udzieli adw. Dr. Krengel, Kra- 
ków, ul. Grodzka 32, telefon 3055. 2064 x

20431 Zdolnego
te k aria*d entysty

(Żyd.), jako asystenta, poszukuje się. 
Zgłoszenia Dr. Richter, Tychy (Górny Śląsk)

„Narka światowej stawy"
Dla zdrowia d z iec i!

orzez powagi leKarskie zalecany.

HAYA puder
a  m i m  «m»EPTaczNa
'*rTV i rtYDŁO HYGIEKICZNE

t dla niemowląt a.ieci

Tysiące podziękowań! nifbiiow nictk^ir. i i
piątego  ią d a ś  mloży w szfdzte ty(ko PUDRU

D o nabycia we m r / M k l  r.h : • • Tw v .

S. H AYf ap te k a rz ,

L U . C W

Cudowne działanie mleka
wykazały najnowsze badania naukowe. Do leli pełniejszego w yświecenia przyczyniła się nauka o ważnych pku w in t* 
kuch żywotnych — zwaqych witaminami — słusznie budzących wielkie zainteresowanie. Spożycie mleka, twuj źródła 
odżywczego ludzkości, winno znaleźć jaknajszersze zasto»awdr»ie. Do najsmaczniejszych i najzdrowszych sposobów, 
u ż y c ia  m le k s  Jatkaitsle hiFtynlo klóre *flłwo- s^yhko I tanio sporządzić można z mlekiem N ą f ly tm ą  rodośś

. zaliczyć należy uBM M lc UuiifulC Ufcllclu, \yśród dzieci budzi wiadomość: D a l i  l i ę d s ł c i a y  taatoli b a d y ś  Ł.
Należy żądać Dra Oetkera budynie w proszku tylko w paczkach oryginalnych ze znakiem 
ochronnym Oetkera .Jasn a  Ołówka*. Dra. Oetkera owwa b a r w a l a  l)u a b o \v it% A  k a l ą i k a  
a  p r a a p Ł u m l . w y d a a l e  F .  podaje dużo nowych sposobów pieczenia. Znajdują się w niej 

również m isze  szczegóły o  doskonałym <*parade do pieczenia „Czarodziej*, na którym przy mełym 
płomieniu gazowym można płcc. sm3Żyć i gotować. Nową książkę nabyć można w każdym sklepie za 
ę^ gr, jeżeliby je j  zabrakło, należy iw ró d ć  się za- ^  * © 1 8  W ©
ląe£;Jąc 40 gr w  sisaczkach pocztowych do firmy

mm

tniesikama
m em a be2 czysto ści w każdym 

kierunku W domu rakim zam iesz­

kać winno sz fz ę śd e ' i radow o 

lenie. Tam, gdzie używa się  sław ­

nego „m yd ła  K ołłon tay z pralkę",

* im  panu>e czystośC i porządek 

ft „m ydło  K ołłon tay '' je st  nietylko 

najlepsze, ale także bardzo tanie.

Każda gospodyn i ma w ięc mor- 
nos< stworzyC so b ie  bez wielkich 

rachodów  i k o sztó w  piękne mie- 

śzkanic P ro sim y pam iętał o tern 

przy zakupacAy
V  Mydło

I M F i
b-__J

Generalny łrzeJstawiciel:

S zy m o n  C o ld it e ln ,  K rak ów , XXfC., ló z e f iA i l  1  3 0 .  — T e le fo n  3 3 S 9 .
ra t im w *  *m w  a s s a s m  ^

Słćbe nerw y
>a ir ć d l .m  wtotu alerpiad, Jak 
M z .e n a o śę . d i . - . w e k ,  oM m M
wolt, brak b U r jJ i ,  i 
cierpi u. > żoładka 
P rz .z  u [„.we nl n a rr ltw ia
atają tego rodzaju itarfmsfe 
usunięte i oer. ., wzmouatona. 
Ż ąd a jc ie  bezpłctnlr —caegótowy 
20:  S ł  proepekt Nr. 1.

Dr. MALOWAŃ i M a  
( (tartak Odda. 40

P A N !
C,d\ namierza z a k u p i ć  
r a 'tp e w n fe |« * e  I n«I>
le p sz a , nn całym świec ie 
prezei w aty wy pow inien 
n ie z w lo - z r t e  zażądać
4 w".or\ wra? z : ijm. cen- 
nikieni za a i  l aCC w zna-
czkacn. Tui n Zł 4 ,6 , a  1 12 
wysyłka poczt, z u p e łn ie  

dyskretnie-
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Tkalnia dy w an ó w  
kilimów 

K K a K O W - P O D i u R Z E  
ŚW. KINGI 9 linje Uam. 3 

poleca
D Y W A N Y  ! KILIMY
b e zkonkurency jn ie  tanio. 
Klinika dla naprawy dy­
wanów p e rsk i  eh i k ilimów.

BMW “

Parasol r o ś  i przy pogodzie...
A fIC o s m o p O lls (‘ używaj nawet wówczas, jeśli masz ładnq cerę, gdyż tylko

I I C O S M O P O U S •  E

jedyny niezawodny środek, pielęgnujący św ieżość twarzy, rąk i ciała, — m ole ci ją 
zachować na zawsze i ustrzedz przez jej zeszpeceniem . 

Cosmopolls to nie Jest krem. — Cosntopolls to nie jest past? 
do twarzy. — Cosmopolls to jest zupełnie coś now ego I dotych­
czas niebyw ałego.

3 iwnyskłafloa Polskę: R o m a n  w ło d a rs k i W a rsza w a . L u b e c łJe g o S
i-'o nabycia w aptekach, składach aptecznych i perfum eriach. Cena z ł. 2 * 3 0  za sztukę. W razie n - 
otrzymania, należy zwrócić się do Głównego jk ład u  na Polskę. ZamiejscwWyt '  wysyła się po otrzyni.m

z góry sł«  2 * 1 3  lub z ł .  3 * 2 3  za zaliczeniem.

WYSTRZLGAC SIE I.ASLADOWN1CTW 

Przedstawiciele na poszczególne miasta na własny rachunek pożądani.
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